
JSr. 90. We Lwowie, — Czwartek dnia 14. Kwietnia 1892. R o k  X X X . ! .

Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla L wow a o godz. 3. popołudniu, 
dla prow incji o g o d z . 8 w ieczo rem  

W dnie św lateczn- zaś dla Lwowa o godzinie  
12 w południe, dla p ro w in c ji  o 5 w ie cz o rem . 

W  N iedzielę nie wychodzi.
P rzedp ła ta  wynosi 

z p rzesy łk ą  pocztową  
m iesięczn ie z ł .  2*— kw artalnie z ł .  6*— 

"Za gran icą kw arta ln ie  z łr .  7'óO.
W  m iejscu  z dostaw ą do dom u 

m iesięcznie 1 z ł .  50 e t. kw artaln ie 4 z ł .  50 et.
BIURA REDAKCJI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parte r 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjm ują
W e LW O W IE: A dm inistracja „Gazety Narodowej ‘ ul; 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoeeheka i 
Spółki pl. M arjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzie aikow 

u lica K arola Ludwika 1. S.
Ogłoszeni- przyjm ują:

W  PA R Y Ż U : C. Adam (Ciborowski), Boulev R aspail 
105 bis. — W e W IE D N IU : fiaasenstein  & Vogier 
(Otto M aas), W alfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik. G iinangergasse 12 ; M. Dukes, 
W ellzeile  6 i H. Schallek W ollzeile 11. — W HAM
B URGU : A. Steiner. — W FRA NKFURCIE n. M. 
H aasenstein & Vogler i G. L . Daube et Comp.

W  W A R S Z A W IE : Reichm an et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

iednoizpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re
klamy i Nadesłane za z iem  lnb jego mięjsoe 20 et.

Z  bieżącej chwili.
Lwów d. 13. kwietnia. 

(K w estya dwuletniej służby w arm ii niemieckiej. — Z sytu- 
acyi parlam entarnej we Francyi. — Nowi m inistrowie 

serbscy).

Sejm c z e s k i  został zamknięty a końco
we przemówienia tak marszałka jak namiestnika 
nie wspomniały o kwestyi ugody. Marszałek tyl
ko nawoływał do zajęcia się więcej kwestyami 
ekonomicznemi uiż polityką, co krajowi przynie
sie większą korzyść. Równocześnie z zamknię
ciem sejmu pojawił się manifest niemieckich po
słów do narodu z wezwaniem, by tenże cierpli
wie czekał w sprawie ugody, którą rząd konie
cznie przeprowadzić zamierza.

Niemniej wczoraj zamknięto sejm s z 1 ą- 
s k i. Na ostatmem tegoż posiedzeniu T u e r k 
wystąpił nader ostro przeciw rządowi z powodu 
niezwoływania corocznie sejmu.

Kwestya stanowczej i gruntownej z m i a 
n y  n i e m i e c k i e j  u s t a w y  w o j s k o -  
w e j, zapowiedziana w znanem oświadczeniu 
kanclerza Rzeszy z dnia 27. listopada 1891, zo
stała znowu poruszoną w Beri. Pol. Nachr., or
ganie stojącym bardzo blisko ministrowi Micjue- 
lowi. Według tego kwestya d w u l e t n i e j  
służby jest obecnie przedmiotem studyów pra
ktycznych, ponieważ jednak od rozpoczęcia tych 
studyów upłynęło zaledwie pół roku, a rezultaty 
próby dadzą się ocenić ze względną pewnością 
dopiero po upływie dwóch lat — licząc od 1. pa
ździernika r. 1891 — przeto przed styczniem r. 
1893 nie można nawet myśleć o tern, aby refor
ma wojskowa mogła przejść w stadyum rzeczy
wistości. Plan dla takiej reformy na podstawie 
dwuletniej służby obowiązkowej, wypracowało 
już ministeryum Verdy’ego, — a jakkolwiek nie 
jest rzeczą wykluczoną, iż cesarz Wilhelm będzie 
aprobować przedłożenie Verdy’ego, to jednak ce
sarz wyraźnie zastrzegł sobie ostatnią decyzyę. 
Koła wojskowe pragną także nie żądać od pań
stwa, czy od ludności, niczego więcej niż żądać 
można, niżli zachodzi potrzeba, mimo to jednak 
muszą one mieć na uwadze, by armia niemie
cka nie utraciła na tein w porównaniu z armia
mi sąsieduiemi. — Oto jest myśl artykułu Beri. 
Polit. Nachr.

Wiadomości, które nadchodzą obecnie z 
P a r y ż a ,  dowodzą, iż opisane przez nas wczo
raj w tej rubryce trudności, jakie robiono rzą
dowi przy sposobności kredytu na wyprawę da- 
homejską z powodu jego polityki kolonialnej, nie 
były ani tak łatwe, ani tak drobne. Sądzono po
wszechnie, iż albo rząd upadnie, albo iż kredyt 
na Dahomej zostanie skreślony. Z Bordeaux do
n oszą , iż oddział wojsk dążących ku Senegalowi , 
które były już wsadzone n a  p o k łady  okrętów, 
otrzymały były przedwczoraj nagle polecenie, aby 
się zatrzymały i wysadzono je na ląd ponownie. 
W komisyi nie szczędzono zarzutów członkom 
obecnego gabinetu, którzy zasiadali i w dawnym 
gabinecie, okazało się bowiem, iż gabinet po
przedni nie uwiadomił Izby o prawdziwem poło
żeniu rzeczy w Dahomeju. Ostatecznie jednak 
nie obalono gabinetu, częścią aby przez to w 
ogóle nie utruduiać sytuaeyi, częścią zaś ze 
względu na zbliżające się ferye wielkanocne.

O n o w y c h  m i n i s t r a c h  s e r b 
s k i c h  piszą do Koln. Ztg. z Belgradu, iż 
widocznie p. Pasicz w wielkich jest kłopotach, 
gdy tekę wojny powierzył pułkownikowi p. Dż u-  
r i c z o w i, który bynajmniej nie jest neutral
nym, lecz wyraźnym sprzymierzeńcem partyi li
beralnej, który już raz przez radykalną większość 
skupczyny, w r. 1889 i 1890, został ze stano
wiska swego, jako minister wojny, obalony. Zre
sztą jest to człowiek małych zdolności organiza
cyjnych, dobry żołnierz, ale nie minister a przy- 
tem wielki zwolennik Rosyi. Bardzo dobrym na
bytkiem jest minister spraw wewnętrznych M i- 
ł o s ł a w l e w i c i ,  poprzednio już raz mini
ster oświaty, po dwakroć minister spraw we
wnętrznych, Jestto człowiek światły, szanowa
ny, energiczny i prawy, i spodziewają s ię  po 
nim, iż oczyści wewnętrzne stosunki Serbii, w 
których rabunek i pożoga — jak to niedawno 
w skupczynie ktoś nawet zaznaczył — sa na po
rządku dziennym. Zupełnie nieznaną osobistością 
jest nowy minister handlu p. D u s z m a n i c z, 
ale nikt już zgoła nie wie, jak będzie sobie ra
dzić p. Pasicz, prezydent gabinetu, jako minister 
spraw zagranicznych, z obcych języków zna bo
wiem tylko licho język rosyjski.

mm
L w ów  d. 13. kwietnia.

Nadeszłe dzisiaj dzienniki potwierdzają nasz 
telegram, że naieszcie po długich ceregielach od
czytany będzie jutro w Kairze, prz°z nadzwy
czajnego wysłannika sułtańskiego, ferman insta
lacyjny, zatwierdzający nowego chedywa na tro
nie egipskim jako lennika Turcyi. Długo się ten 
komisarz wybierał w drogę, nareszcie przybył 
do Aleksandryi, powitany monarszemi honorami, 
jako przedstawiciel osoby sułtana, przez władza 
egipskie, augielsko-egipskie i przez wojenne okrę
ty mocarstw, które się dla asysty i zadokumen
towania swego wpływu w porcie aleksandryjskim 
zebrały. Komisarz wprost udał się koleją do Ka
iru, ale znowu długi czas upłynął, zanim nazna
czony został termin ogłoszenia fermami instala
cyjnego.

Poprostu trzeba było, i to dwukrotnie zmie
nić osnowę fermanu. Porta chciała skorzystać ze 
sposobności i tym razem pominąć w fermanie 
prawo Egiptu do posiadłości na północno-wscho
dnich brzegach Czerwonego morza, mianowicie 
półwyspu Syuajskiego; Włochom znowu chodziło
0 Massawę, posiadłość swoję obecną, która nale
żała do Egiptu, a więc pośrednio do sułtana, 
jako zwierzchniego władcy Egiptu. Głównie atoli

1 szło o owe wybrzeża Czerwonego morza, kto bo-
! wiem jest w ich posiadaniu, może w czasach 

wojennych zamknąć kanał Suezki, czyli najkrót
szą i najbezpieczniejszą drogę dla wojennych za
równo jak kupieckich okrętów między Europą a 
wschodnią Afryką i Azyą. W ręku chedywa egip
skiego są" te wybrzeża tak dobrze, jak w ręku 
angielskim — w ręku sułtana zaś byłyby w ręku 
tych mocarstw, których wpływ w danej chwili 
przeważa w Konstantynopolu. Sprawa to zatem 
pierwszorzędna dla Auglii i stojącycn przy niej 
mocarstw z jednej, a dla Francyi i Rosyi z dru
giej strony.

Skoro jutro ma się odbyć w Kairze uroczy
ste odczytanie fermanu, to niezawodnie został 
ten dokument zmienionym pom yśli młodego che
dywa, który nawet wobec Anglików wystąpił 
energicznie, jakoteż po myśli Anglii, rządzącej 
właściwie w Egipcie. Jakoż z Londynu donoszą: 
„Według depeszy Daily News z Konstantynopola 
ministrowie tureccy, odpowiedzialni _sa zmiany, 
poczynione w tekście fermanu egipskiego, otrzy
mają prawdopodobnie dymisyę. Zmiany, odnoszą
cej się do półwyspu Synajskiego, nie spodziewa
no się bynajmniej w ambasadzie angielskiej. 
Ambasador otrzymał dopiero przeszłej niedzieli 
odpis fermanu i natychmiast odkrył zmianę. 
Stanowczemu tonowi depesz Salisburego i wspól
nym przedstawieniom reprezentantów mocarstw 
trój p rzy m ierza , pop ie ra jącym  postalata angielskie, 
należy zawdzięczyć, że Porta natychmiast u- 
stąpiła".

Tak więc znowu w Konstantynopolu łapa 
brytańska zwyciężyła szarmanteryę francuzką
1 rubel rosyjski, ratując z kłopotu zarazem mo
carstwa trójprzymierza. Polityka trójprzymierza 
n a  Wschodzie jest w ogóle dość mizerną. Już to 
najpierw chroma ona na brak podstaw solidar
ności.

Austrya przez Bośnię a Włochy przez Mas- 
sowę są w dziwnym poniekąd stosuaku do Tur
cyi, a nadto ciągle pomawiane b y w ają  o chęć 
dalszych zaborów — Austrya ku Mitrowicy i Sa
lomee, Włochy co do Trypolis. Niemcy nie mają 
lokalnych interesów w Turcyi, nigdy też nie po
siadały w Konstantynopolu tych wpływów co 
Francya i Rosya. W r. 1829 Prusy przysłużyły 
się Porcie interweucyą dyplomatyczną, a DÓźniej 
zezwalając na wstępywanie wojskowych pruskich, 
między innemi Mollkego i Kuczkowskiego, do 
służby tureckiej. Dopiero po r. 1870 nabrały 
Prusy i Niemcy uroku w Turcyi, rząd niemiecki 
odstęnywał Porcie wojskowych i urzędników; 
w r. 1879/178 Niemcy dały wolną ręką Rosyi, 
co Portę wielce do nich zdegustowało, ale na 
kouf rencyaeh berlińskich Bisraark wystąpił jako 
machlerz na rzecz Turcyi i odtąd się wzmagała 
powaga Niemiec w Turcyi aż do odwidzin W il
helma I I .  w Konstantynopolu.

Tymczasem coraz bardziej ścisłą stawała 
się przyjaźń francusko-rosyjska, i oba mocarstwa, 
pomimo że ich interesa właściwie ciągle się 

rzy o wały i krzyżują na Wschodzie, zaczęły 
solidarnie występywać nad Bosforem, a skrzętna 
i dobrze świadoma celów swoich dyplomacja oba 
mocarstw znalazła dwie dzielne sojuszniczki: 
w czarującej ludy Wschodu szarmanteryi Fran

cuzów, w ich formach życia i języku, tudzież w 
predylekcyi efendych tureckich do rubla. Ogól
nie zresztą lud turecki boi się „kolosu rosyj
skiego".

Islamizm ma to do siebie, że nie dopuszcza 
wytworzenia specyalnego patryotyzmu narodowo
ściowego, państwowego. Nie dziw przeto, że 
Szakir basza, który długo bawił w Petersburgu 
jako ambasador, wróciwszy do Turcyi i urzędu
jąc zaledwo kilka miesięcy na urzędzie w kraju, 
przesłał sułtanowi memoryał, doradzający mu 
bezwzględnego oparcia się o Rosyę, przyczem 
wykazywał nawet że Turoya zawsze źle wycho
dziła na tern, gdy trzymała z wrogiemi caratowi 
mocarstwami... pomimo iego, że co 20—30 lat 
Rosya prawie regularnie zj Turcyą wojowała.

Według źródeł całkiem wiarogudnyeh, nie
mal wszyscy wpływowi njężowie stanu i dwo
rzanie tureccy są zwolennikami bądź Rosyi, 
bądź Turcy:. Jest zaledwo dwóch, trzech, na 
których trójprzymierza spuścić się może, spe- 
cyalnie zaś Niemcy tylko na jednegc dostojnika 
dworskiego, który ogromnie zyskuje na rozmai
tych wielkich liwerunkach Niemiec dla Turcyi.

Zdaniem sfer konstantynopolskich, poinfor
mowanych o tern, co się dzieje w pałacu sułtaó- 
skim, trój przymierze posiada jednego szczerego 
przyjaciela, a to samego sułtana. Ale pod wpły
wem potężnej partyi rosyjsko-lranctukiej i su ł
tan zmienić się może. Jakoż nie jeden raz bu
dziły się w jego umyśle wątpliwości. I tak ze
szłego lata, tuż przed zmianą gabinetową, kazał 
się su'tan w. wezyrowi, Kiamilowi baszy u jedne
go z ambasadorów trójprzymierza wywiedzieć co 
do militarnych sił Rosyi, a zwłaszcza czy to pra
wda, że Rosya zdoła w 19 dniach wystawić 
półtrzeeia miliona wojska, i czy istotnie posiada 
ludzi na tyle, że z czasem armię pięciomiliono- 
wą do boju wyprawić może i tp. I zapewniają, 
że sułtan coraz bardziej wierzyć zaczyna w mi
litarną przewagę Francyi i Kosyi; chodzi tyl
ko o to, aby się całkowicie nie rzucił w ich 
objęcia.

Otóż sprawa fermanu instalacyjnego dla 
chedywa odsłoniła wpływy rosyjsko-francuskie, 
ale zarazem też przewagę dotychczasową Bry
tanii.

Korespondencye.
Paryż, 8. kwietnia.

(Francuska wiosna. — Hrabina Castiglione. — Wspomnie
nia Madame Oarrette. — Piękno panie Zmartwychwstanie 

ciała. — Proces Mellegio.)
Tak więc siedzę znowu w cieniu migdało

wego drzewa, dokoła którego pracowicie owijają 
się pszczoły, pijąc z pączków napój wiosny. Ła
godne blaski słońca, słońca Francyi, przemykają 
się pomiędzy wiotkie gałązki i nierównemi pę
kami padają na moje ubranie, na twarz moją, na 
pakiet gazet dzisiejszych przysypanych spadają- 
cem nierzadko z drzewa różowem kwieciem. Tak 
kwiat wiosny pokrywa pełne grozy opowiadanie 
o demonie anarchizmu Rayacholu, lub o krwa
wych scenach walk w Dahomeju. — Nie tro
szcząc się o dynamit i o słońce, które dosięgło 
już wysoko nieba, śpiewa w krzaku bzu słowik, 
wznosząc hymn pochwalny: miłości i wiośnie. 
Wiosna ta uśmiecha się zewsząd rozkosznie, ła 
godnie, — obojętna na to, iż wita ją może obok 
radości i zazdrości...

O ! bo z widoczną zazdrością śledzi postę
py wiosny owa postać kobieca, oparta o okno, 
z po za żaluzyi którego widać ściśnięte kurczo
wo jej dłonie i brwi ściągnięte gniew nie; wobee 
niezrównanej, wiecznie się odradzającej młodości 
przyrody, nie może ona znieść tego, iż przed 
czasem nie znalazła ona łaski, iż czas wyrył 
swoje ślady niezatartemi w jej rysach.

Cały Paryż mówi dzisiaj znowu o niej, o 
hrabinie Castiglione, musi ona bowiem opuścić 
pomieszkanie swoje na placu Vendnme, tak do
brze znane znakomitemu światu. Kontrakt już 
wyszedł, gospodarz wypowiedział, trzeba się usu
nąć z tego zakątka, do którego schroniła się 
po Sedanie swej piękności znienawidzona ry
walka cesarzowej Eugenii. Wspaniałego wzrostu, 
klasycznych rysów głowy tak pisze madame 
Carette w swoich sekretnych wspomnieniach 
z Tuileryów — o wspaniałem oku, roskosznych 
ustach, wysoko sklepionem czole umiała hra
bina za pomocą swego wyrazu olimpijskiej du
my Irzymać sympatye w należytej odległości od 
siebie, i niechętnie wybaczano jej tę cudowną

ł harmonię ciała, którą ona była tak dumną 
a która dzisiaj jeszcze jest przysłowiem. Pię
kność jej wywarł* wielkie wrażenie na Napole
onie III. a ona z swojej strony rozwinęła wszy
stkie swe sztuki, aby monarchę swego przykuć 
do siebie. Była bezwstydną jak Salambo, ale 
nie uwodzącą; raczej statua marmurowa niżli 
kobieta. I jest to rzeczą zupełnie zrozumiałą. 
Kto kuiC własnej piękności uprawia w tym sto
pniu, jak hrabina, ten wie, iż namiętność jest 
śmiercią piękności. Każde żywsze uczucie, go
rące pulsowanie krwi, silniejsze uderzenie serca 
zostaje poświęcone na ołtarzu bóstwa własnej 
piękności. Biedni mężczyźni, którzy dostaną się 
w ręce takich stworzeń i sami pożerają siebie 
w wieczystem pragnieniu. Kobiety takie mają 
blasK dyamentow, które oślepiające wyrzucają 
z siebie płomienie, pozbawione atoli ciepła.

Madame Carette opowiada historyę pewnej 
konsultacji, na którą słynny Arnal powołany zo
stał do Hawru* do hrabiny. Lekarz prosił, aby 
hrabiaa ściśle zastosowała się do oznaczonej go
dziny, gdyż on nie ma minuty czasu. Przybył 
w zapowiedzianej godzinie porannej, ale hrabiny 
nie mógł zobaczyć — kazała mu czekać aż do 
południa. Gdy wreszcie dostał się do sypalni 
chorej, zastał ją w istocie w nieDezpieeznym 
stanie.

Aie co było powodem zwłoki w przyjęciu? 
Oto nie chciała się pokazać inaczej lekarzowi, 
jak w pełnym uroku swym stroju: dekoltowana, 
w wysokiej fryzurze, włosy zasiane dyamentami. 
Dziwnie od tego odbijały policzki — gorączko 
wemi wypiekami.... Ale nie chciała potem po
prawiać natury techniką, czy dawnego, czy no
wego autoramentu. Nie, tego nie uczyniła hra
bina, w delirium swej próżności postanowiła ona 
aby uniknąć wszelkich rozczarowań, któreby mo
gły stać się dla niej przyczyną upokorzeń, nigdy 
więcej nie pokazać się pospólstwu, lecz zamknięta 
od świata, za spuszczonemi roletami, żyć pod 
gęstym welonem. Gdyby kto chciał stworzyć 
symbol dumy piękności, za model mógłby wziąć 
sobie tę kobietę. Co za rozpacz musiała ją ogar
nąć gdy spostrzegła pierwszy siwy włosek, pier
wszą zmarszczkę na swej twarzy! O, takie ko
biety umierają po dwakroć i piękność ich staje 
się ich potępieniem. Henri de Teue żywemi ko
lorami odmalował w zajmującym romansie T r o p  
be  I l e  katusze takiej kobiety, która ostatecznie 
sama śmierć sobie zadaje, znajdując pociesze
nie w jednym tylko artykule wiary : „wzmar- 
twychwstaniu ciała".

W ostatnich dniach wywołał tutaj wielo 
rozmów i krytyk proces, t. zw. proces Mellerio. 
Pan Mellerio jest bogatym jubilerem z Hue de 
la Paix. Ma dwóch synów ; z tych jeden jak 
w bajce, jest wzorowym synem i obywatelem, 
drugi młodszy, nicponiem. Wskutek marnotra
wstwa został młodszy z młodych panów Mellerio 
wzięty pod kuratelę i skazany na pensyą 200 
franków miesięcznie. Minionego roku zaznajomił 
się on w Aix-le-Bains z pewną „damą", panią 
Toryet, która wystawnie żyła za pieniądze jakiegoś 
bogatego kupca z Algieru. Kupiec jednak był w 
Algierze, pani Toryet w A>x-le-Bains, a pra
wdziwy mąż pan Toryet, gdzieś daleko. Młody 
Mellerio nie mógł jej dać wprawdzie, prócz 
westchnień, uścisków i tanich bankietów nic 
więcej, ale — był młodym, wkrótce więc został 
panem jej serca, no i panem oogatyeh dochodów 
kupca z AigFru. Dowiedział się o tern atoli za 
pośrednictwem dobrych przyjaciół ów kupiec, i 
pochwyciwszy dobrą do rozwiązania drogiego 
stosunku sposobność, pozbył się pani Toryet za 
odstępne w kwocie 40.000 franków, któremi ją 
na koniec obdarzył. Tymczasem zachorował w 
kąpielach na południu ojciec Mellerio, i matka i 
brat młodego Mellerio sądząc iż już się ustatko
wał, powierzyli mu na czas swej nieobecności 
w Paryżu prowadzenie interesu.

Zaledwie jednak pociąg, który uwiózł brata 
i matkę na południe, opuszczał granice Francyi, 
młody pan Mellerio, schwyciwszy 800 tysięcy 
franków, zbiegł z panią Maryą Stellas Troyet 
de Londynu, aby tu żyć bez troski, no i jak 
mówili, "aby się pobrać. Pani Mellerio, ma^ka, 
nie dała jednak za wygraną. Udała się w pogoń 
za młodą parą, ściągnęła ją do Brukseli i ode
brała 680.000 franków, a wdrożywszy przeciw 
pani Troyet proces o oszustwo, spowodowała 
skazanie jej na trzy miesiące więzienia i za
brała na rzecz pozostałych 120.000 fr. w szystkie  
jej kosztowności i 30 tysięcy fr., które pan! Troyet 
pozostały jeszcze z owych, dobrze u kupca z 
Algieru zarobionych. Ten ostami atoli krok nie

podobał się paryżanom i wszyscy gwarliwie kry
tykują panią Mellerio. Młody Mellerio tymcza
sem, przeciw któremu matka nie wniosła oska
rżenia, „poprawił się“, żyje sobie wygodnie i gdy 
jego kochanka odsiaduje w więzieniu, on ma po- 
uoś poprowadzić do ołtarza jaką6 zamożną mie
szczankę. Emen.

Polskie Muzeum Karodowe
w Raperswylu.

Godnem uwagi jest to, co o naszem pol- 
skiem muzeum narodowem z Raperswylu piszą 
La Trtbana i Itlusłrata  bez względu na to, o ile 
te zapatrywania są zgodne z większością naszego 
narodu lub nie; — sam fakt atoli obszernieszego 
opisu naszej instytucyi narodowej zasługuje już 
na powtórzenie w kraju i zwrócenie nań uwagi 
naszych czytelników. Rzecz swą rozpoczyna Ir i-  
buna Illustrała  następująco:

Turysta przebywający parowcem jezioro Zu- 
rychskie ku południowym jego wybrzeżom, albo 
udający się koleją żelazną zachodnią z Wiednia 
do Paryża, spostrzeże niechybnie po lewej stro
nie szare, wysokie mury, opatrzone wieżycami 
i bujnym okryte bluszczem. Wznoszą się one na 
malowniczem, ocienionem drzewami wzgórzu, 
które nakształt przylądka dość głęboko wybiega 
w jezioro. Domyśleć się łatwo, że mamy przed 
sobą warowny średniowieczny zamek. W istocie, 
budowa ta sięgająca epoki odległej, a kamienie 
jej wyszczerbione zębem czasu przywodzą liczne 
wspomnienia krzyżowych wypraw, walk zacię
tych pomiędzy Zurychem a St. Gallenem, oblę
żeń, igrzysk rycerskich i łowów.

Spora wiązanka ciekawych opowieści i le
gend dziwnych wyrasta z tych szczątków prze
szłości; legend i opowieści, których" przedmmi 
bohaterami są hrabiowie Habsburgi, dawni wła
ściciele zamku i ziem okolicznych, a które kro
niki miejscowe opowiadają szeroko.

Ileż to zmian zaszło od czasów owych! 
Zamek, przeżywszy rozliczne koleje, stał się wła
snością niewielkiej mieściny, zwanej Raperswyl, 
która zrazu nie wiedziała nawet, co z nim po
cząć. Postanowiono wszakże zachować go, a to 
przeważnie z powodu wieżyc, wznoszących się 
wspaniale ponad okolicą. Jedna z no h, zresztą, 

’ opatrzona była zegarem, który mniej lub więcej 
ściśle wieścił godziny mieszkańcom gminy. Po
wstał nawet stary, liczący sporo wieków, przy
wilej, udzielony pewnej miejscowej rodzinie, za
strzegający jej wyłączne prawo nakręcania ze
gara tego. I oto codziennie, przed zm erzchem, 
jeden z członków tej rodziny, wstępował po 
chwiejnych schedach wieżycy, aby wprowadzać 
w ruch regularny ciężkie koła skrzypiącego od 
rdzy mechanizmu. Miasto przestrzegało ściśle 

j rzeczonego przywileju.
Część przednia zamczyska rozlicznie zużyt

kowaną bywała, służąc to jak magazyn gminny, 
to jako skład drzewa, a przedstawiając zwłasz
cza wygodny przytułek dla sów, puszczyków, 
nietoperzy i niezliczonego roju drobnego ptactwa 
wijącego swe gniazdka w gęstych splotach blu
szczu, zewsząd okrywającego mury.

I stan takiego zaniedbania trwał aż do 
czasu, w którym hr. Plater osiadł w okolicach 
tutejszych. Był to wygnaniec, jeden z ‘ych dziel
nych Polaków, którzy wbrew rozbiorowi Ojczy
zny swej i uciskowi srogiemu pod stopą gnębi- 
ciela, nie poczytują się za zwyciężonych, szuka
jąc raczej wszelkich środków ku odzyskauiu 
swobody pod cieniem czerwono-białego sztandaru, 
niezdartego w pogromie i strzeżonego bez ska
zy w wiernych rękach na obcej ziemi.

„Jeszcze Polska nie zginęła, póki my ży
jemy", oto hasło przebiegające od jednego z nich 
ku drugiemu, i wytrwale w ich długich, samo
tnych rozmyślaniach szeptane. Stare zamczysko 
obudziło wzniosłą ideę w sercu hr. Platera, 
wzniesienie tu jakby narodowej warowni dla 
myśli i ducha Ojczyzny i założenia w tym celu 
historycznego polskiego muzeum. Dodajmy cu, 
iż myśl ta dawniej jeszcze rzucona była w ser
decznych radach, jakie bohaterskim rozbitkom 
ruchu 1831 roku podawały życzliwe a szlachetne 
usta wielkiego szermierza wolności Irhndyi, Da
niela 0 ’Connela.

Plater zgłosił się do gminy Raperswvlskiej, 
która posp ieszy ła  ustąpić mu zamek na 99 lat, 
pod warunkiem ochoczo przyjętym, że go wła
snym odnowi kosztem. 99 lat zdaje się na pozór 
okresem czasu zbyt długim. Lecz żywimy na-

L O S .
Było to w dniu moich urodzin. Już dwu

dziesty piąty. Mówię „już", według mego ów
czesnego pojęcia; dziś, gdy dwudziesta piąta 
rocznica grozi powtórzeniem, widzę, że wtedy 
miałam „dopiero" lat dwadzieścia pięć, to znaczy 
miałam przed sobą jeszcze cały szereg lat mło
dości i piękności. Bo piękną byłam także; widzę 
to teraz lepiej niż wówczas, chociaż i wówczas 
byłam dosyć próżną; ale dawniejszy obraz pię
kności mojej, który mi pozostał w pamięci wy
dając mi się teraz o wiele ponętniejszym od 
tego, jaki mi w owych czasach zwierciadło uka
zywało.

Wiem, że wtedy zarzucałam moim oczom,
iż nie są dosyć duże, teraz gniewają innie fałdy
oko otaczające; włos mój nie był dość jedwa
bistym, a teraz wydaje mi się za siwy. Gdyby
był białym przynajmniej — ( ma t0 także swój 
wdzięk) ale siwy, szary ! — haniebny kolor mgły, 
Osłów i wedle przysłowia niemieckiego, każdej 
teoryi, wykazuje on tak wyraźnie nudną jesienną 
epokę, w której nie można mieć pretensyi do 
tytułu staruszki — a jest się całkiem stanowczo 
starem pudłem.

W owym więc dniu urodzin westchnęłam, 
że jest on już dwudziestym piątym. A do tego 
Westchnienia byłam w gruncie rzeczy uprawnio

na bo chociaż miałam jeszcze dużo lat młodych 
przed soba, to za sobą zootawiłam ich niezaprze
czone więcej, i to  nieużytych. Z natury byłam 
n a i w e s e l s z e m  stworzeniem w świecie; a prze
z n a c z e n i e m  moiem było, m e  wychodzić z w y
padków śmierci, chorób i różnych nieszczęść. 
§ £  miałam żadnej skłonności do  sen ymenta- 
l i ź m u  Nie byłam godną, żeby mnie t y l e  s m u t 
n y c h 'rzeczy nawiedzało, bo pomimo wszystkiego 
nŁ mogłam doprowadzić do prawdziwego smutku. 
Z a w s z e  nosiłam w sobie -  niestety nigdy nie
zaspokojona -  <*ęć wesołości. Nie przyszłam 

■  ̂ tp co bv się śmiać, ale czułam w sobie
Z L a  i W w j b a c h u  śmiechu i
u w a ż a ł a m  to jako wielkie nieporozumienie mię 
dzy mną a boginią mego losu, że egzysteneya 
moja ułożyła się tak nekrologicznie.

Żyliśmy, to jest ja, moi rodzice i rodzeń
stwo w domu dziadostwa. Miałam sześć lat — 
byłam dzieciakiem rozpieszczonym, po całych 
dniach tańczącym i wiecznie uradowanym. Wtedy 
nie był mi jeszcze śmiech wzbronionym ; naraz 
przyszło to generalne umieranie.

N ajpierw ej umarli dziadek i babka.
To’ nie mogło mnie jakoś dotknąć.
Ten który będąc małem dzieckiem, przez 

śmierć głuchej babki i gderającego dziadka 
j wpada w rozpacz, niech na mnie kamieniem 

rzuci.
W ciągu następnych dwóch lat pomarli 

moi rodzice. I W 0 naprawdę wielkiego nie
szczęścia, nie pojęła™• Cóż można zrozumieć 
o grozie i majestacie śmierci w ósmym roku

życia! Wprawdzie wewnętrzna ochota do życia, 
była bardzo zmniejszona przez te wszystkie ża
łobne ceremonie, czarne suknie i wykrzyki: 
„biedne dziecko!" którymi ludzie, kładąc mi rę
ce na głowę i obcierając własne oczy, doprowa
dzali i mnie tazże do płaczu, — tc mimo to, 
okrutnie byłam ucieszona, że jestem na świecie.

Było to uporczywe uczucie w mojem sercu, 
uczucie uszczęśliwienia z życia, bo jeżeli nie 
zdołano wykorzenić go ze mnie w instytucie do 
którego mnie mój mój opiekun oddał dla nauki, 
to jest to dowodem, iż ono w ogolę nie było do 
wykorzenienia. Nawet teraz, gdy się przyznałam 
do siwych włosów i gdy przyszło do tego, że 
muszę grzebać we wspomnieniach czasów, gdy 
prócz tych dużo jeszcze krzyżów spadło na mnie, 
nawet teraz nie potrafię wpaść na ton płaczący, 
tylko mówię o tych w szystk ich  rzeczach tak, 
jakby one były przeznaczone do jakiego humo
rystycznego pisma — i jestem w dobrym hu
morze.

A więc podejmuję moją historyę dalej:
Przebywałam długie lata u dobrych sióstr, 

gdzie cały dzień modliłam się za biedne dusze, 
płakałam nad biednymi grzesznikami i przemy- 
śliwałam o godzinie śmierci, ale tę iskierkę ży
cia w dziecinnem sercu nie potrafiła ugasić zim
na atmosfera, ona tlała ciągle i cieszyła się na 
godzinę, gdy mi otworzą bramy klasztoru.

Nadszedł nareszcie dzień, w którym po 
mnie przyjechał mój opiekun; był to dobry męż
czyzna, w starszym wieku, który mnie zwykle 
odwiedzał cztery razy do roku.

Ogromna radość napełniła moje serce; zda
wało mi się, że pęknie z uciechy. Nareszcie — 
wyjdę z tych murów, w nowy, nieznany świat, 
na którym śmiać się i skakać wolno — to było
za w iele  d o b reg o !

Opiekun zawiózł mnie do siebie na wieś, 
gdzie zimą i latem przebywał ze starszą swoją 
siostrą i siedmdziesięcioletnią matką. Żeby pobyt 
w zamku tak bardzo był wesołym, tego nie 
mogę powiedzieć.

Pan domu był słabowitym, siostra jego za
wsze źle usposobiona, zgorzkniała stara panna, 
a prastara matka, którą tak w myślach nazy
wałam dla odróżnienia od starej — była spara
liżowana i ślepa.

Jako goście bywali tam: proboszcz, bardzo 
surowy pan; doktor, bardzo poważny pan; pen- 
syonowany generał, bardzo gwałtowny pan i 
zubożała wdowa, bardzo melancholijna dama.

Nie potrzebuję mówić, że zabawy, tańce 
i flirt nie miały miejsca w naszem kółku. A po
mimo to byłam wesołą, Bóg wie zkąd  ̂czerpałam 
moją wesołość; byłam w tern otoczeniu nad wy
raz uszczęśliwioną.

Piękny park, las, do którego wolno m. było 
chodzić, kurnik, stajnia, czysta ładna wieś 
wszystko mnie zachwycało, nic znałam świata 
i sądziłam, że znalazłam wszystko w tern kółku, 
w którem się obracałam. Inni mogli wyglądać, 
ponuro, ja byłam zawsze roztrzepana, zawsze 
śmiejącą i szczęśliwa.

Pewnego poranku przywołał mnie mój opie
kun do swego pokoju.

— Kochana Izabello — powiedział — mu
sze ci zrobić pewne odkrycie. Twój majątek, 
którym sam nie śmiałem rozporządzać, ale po
dług testamentu twoich rodziców... No, z czegóż 
się śmiejesz? — przerwał sobie.

— Mucha siadła na sam koniec twego no
sa, wuju. , .

Tytułowałam tak mego opiekuna, chociaż 
miedzy nami nie było żadnego pokrewieństwa.

Potrzasł niechętnie głową, w skutek czego 
mucha odleciała, a on ciągną! dalej :

— Podług testamentu twoich rodziców zo
stał złożony do banku Meier et compaguie... 
Gdyby mnie się pytano, nie byłbym się zgodził 
na to, mimo wysokich procentów. Najpewniejsze 
lokowanie kapitałów jest na dobrach nieru
chomych

— Na dobrach nieruchomych — powiedzia
łam, chcąc dowieść, że słucham.

— Ty nie rozumiesz tego... Ale cóż ty 
robisz.

— Robię koniki.
Rzeczywiście, już trzy takie arcydzieła 

sztuki stały na stole przedemną. Zrobiłam je z 
gazety. Był to początek, bo miałam zamiar zro
bić całą stadninę, ale wuj zdmuchnął niecierpli
wie moją robotę do papierowego kosza.

— Proszę cię seryo poświęć mi całą uwa
gę — powiedział — rozchodzi się tu o "bardzo 
poważne rzeczy. Słuchajże, dom Meiera et Com- 
pagnie upadł.

— Oo zrobił?
(C. d. n.)
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dzieję, że na długo jeszcze przed nim, Polska twierdzi. Konstatując jednak ten fakt, żadnych Lwowie i dzisiejszy świetny stan lwowskiego bukier
oswobodzona, przeniesie do Warszawy, pięknej nie wyciągaliśmy z tego dalszych wniosków
stolicy swojej, muzeum to zaraz z jego zbio
rami...

Uzyskawszy zamczysko, hr. Plater odwołał 
się do wszystkich rodaków swych, wygnanych 
jak on, lub za granicą osiadłych. Zewsząd też, 
a rychło popłynęły tam niezliczone przedmioty, 
drogocenne zabytki historyi, archeologii, etno
grafii, nauk i kunsztów Polski, Litwy, Rusi. 
Zebrano też i grosz potrzebny ku naprawie i od
budowaniu zrujnowanego gmachu W krótkim 
czasie, Narodowe polskie Muzeum, stało się fa
ktem dokonanym!

Muzeum polskie, narodowe, o kilkaset mil 
od Ojczyzny, na ziemi obcej! Rzecz to dziwna 
na pozór. Czemuż nie w Warszawie, Wilnie, w 
Poznaniu, we Lwowie lub Krakowie.

Różne są, a naturalne tego przyczyny.
Pomiędzy narodami, które rozebrały Polskę, 

Moskwa najchciwiej przywłaszczyła i zniszczyła

Rozumiemy taktykę P rzg lą d u .  Jest tu dla
niego gratką niezwykłą „bronić" hr. Badeniego,
który zazwyczaj podobnych usług od niego nie 
potrzebuje. Uradowana tą okazyą redakcya wspo
mnianego pisma wsiada też na wielkiego konia, 
ażeby w obronie pana namiestnika stoczyć boha
terski bój z jego nieprzyjacielem, którego nie ma 
w rzeczywistości, a którego redakcya Przeglądu  
sama sobie „markuje*. Jest to istotnie dowci
pny i dogodny sposób zdobycia sobie tytułu do 
wdzięczności czyjejś, gdy go się broni ze sro
gim animuszem — nawet w takim razie, gdy on 
obrony jego nie potrzebuje. Za okazane bo-

nictwa w znacznej części jest jego zasługą Odznacza 
się on przedewszystkiem sumiennością C iasta jego są 
bezwarunkowo zdrowe. A  jego „baby“ przeróżne, 
przekładańce, serniki, makowniki są doskonałe 
tanie, co także jest wielką zaletą. Je s t to cukiernia 
dla gospodyń oszczędnych i uważających. Naturalnie, 
że i inne cukiernie nie pozostają w tyle. S tara firma 
Macieja Kosteckiego nie da się nikomu wyprzedzić 
idzie zawsze w pierwszym rzędzie i ma wyroby 
wspaniałe, P . Gros , to w łaściciel cu k ie rn i, która 
produkuje najwięcej i najlepszej jakości ciasta, godne 
królewskiego s to łu , nie mówiąc już o fabryce cze
kolady. P . Kruszyński, a dalej W ierzbicki, pam ięta
jąc, że lwowskie cukiernictwo jest jednem z pier-

wszystko to, eo zdaleka lub zbliska przypominać humorze, i że okazywanie ze strouy namiestnik

w iem  dobre in te n e y e  pozosta je  je d n a k  p rzecież  wszych na świec e, usilnie pracują, by sław a ta nie
tak że  pew ne zobow iązan ie , k tó re  red a k cy i Prze- , upadła, lecz rosła. Rzeczywiście trudny między nimi
glądu  może p rzy d a ć  się ... j wybór.

My n ie  odw ołu jem y ani sy laby  z tego , co o j Elektryczność. Na „B ajkach", na ich osta
łem  za jśc iu  n a p isa ł sm y : m ianow icie  że p rze ra a -  tnim najbardzfej od m iasta odda,onym krańcu, poza
w ia ł p an  n a m ie s tn ik  do se jm u  w w idocznie złym  t ślj njedawno tam założoną J dzieiniCą najory-

mogło, nie już tylko starodawną wielkość i zdep
tane prawa, lecz samo istnienie narodowości 
trzech ludów, polskiego, litewskiego i ruskiego, 
które zjeunoczyła była i objęła w miłosne a 
chlubne ramiona dawna Rzeczpospolita polska.

Prusy znów, z drugiej strony, za długiego 
zwłaszcza peryodu potęgi ks. Bismarka, zażarte
go wroga Polaków, czułyby się niechybnie obra
żone, w swej narodowej miłości własnej, na wi
dok rozlicznych dziejowych dokumentów, przy
pominających im jawnie, że przodkowie ich kró
lów, dziedzice wielkich mistrzów krzyżackiego 
zakonu, byli w kolei długich wieków, prostymi 
lennikami Rzeczypospolitej polskiej, której nastę
pnie zagarnęli część sporną, wbrew zawartemu i 
zaprzysiężonemu przymierzu.

Miasto Lwów i Kraków posiadają już roz
liczne narodowe muzea, które, niestety, na wy
padek wojny, mogłyby łatwo stać się łupem

ginaluiej bndowanych wiilij, znajdują się łomy kamie-
złego h u m o ru  rep rez en  acy i k ra ju  w sposob  nia gipSowego i fabryka gipsu p. Krauza. Zapewne 
oficyalny  j e s t  cz em i zu p e łn ie  n iezw y k łem .. Z a- , stanje si ona wkrótoe celem przechadzek
zn aeza jąe  to, sp e łn iliśm y  pow inność n iezaw is łeg o  lwowjan_ Bo właśn’ie buduje właśoieiei sz/ rok d 
o rg an u  d z ien n ik a rsk ieg o . L ecz od różn iam y  t e r n -  ; kt6ra ołą fab k? je J0 z uli Leona ieg
p e r a m e n t  od c h a r a k t e r u ,  — a obro
na Przeglądu była p. namiestnikowi niewątpliwie 
ze względu na swoje pochodzenie bardziej nie
miłą aniżeli nasze uwagi.

KRONIKA.
Lwów dnia 12. K w ie tn ia  1892 r.

Zapiski osobiste. Am basador austro - węgier 
ski w Petersburgu hr. ‘W olkenstein - Trostburg przy
był 11 b. m. do Berlina.

P a n  nam iestnik K azim ierz hr. Badeni 
chc iw ych  rąk  M oskw y, naprzód  je szc ze , za n im  dża dzisiaj do Buska.
n a jazd  je j zo s ta łb y  o dpartym , i u ledz k o n fisk a- W ypraw a dr. Józefa Siemiradzkiego do B rązy- ' krok na poln postępu techniki, Oto zaprzęgła elektry-
cie, g rab ieży , zn iszczen iu , podobn ie  ja k  się to  lii została już ukończona. Podróżnicy wkrótce powrócą ezność, aby jej obracała maszyny i oświetlała wszy- 
s ta ło  ze zb io ram i W arszaw y , W iln a , K ijow a.

drogę wygodną, piękną, ocienioną aleją drzew, idącą 
pośród ogrodów wyżyną, z której roztacza się przęśli 
czny widok. Przed samą zaś fabryką zakłada m ilu
tkie sKwery. I  dziś już fabryka ślicznie wygląda K a
mieniołomy nieregularne, przepaściste, jakby skały rę 
ką olbrzyma porzucoŹe; w głębi jezioro zasilane mnó
stwem źródeł, wiecznie niespokojne; budynki fabryczne 
z panującem nad niemi kominem, oddechającym k łę
bami dymu; huk maszyn i turkot m łyna, ruch i gwar 
zastępu robotników; a na okół wspaniała panorama : 
z jednej strony zielone pola biegnące w dalekie hory
zonty, z drugiej widok na miasto jakby mgłą prze
słonięte. Życie, które tu, na tle łagodnej natury, wre 

1 i kipi, pociąga sWoją siłą i ma dziwnie oryginal- 
wyjeż- 1 uy urok.

W ostatnich dniach fabryka ta  zrobiła uowy

styczny czynów karygodnych, opierając takowy na ro
dzaju kar zagrożonych na przestępstwa. Zbrodnią 
więc według projektu z r. 1891 ma być czyn kary
godny zagrożony karą śmierci, karą ciężkiego więzie
nia albo więzieniem od 5 l a t ; występkiem czyn k a
rygodny zagrożony więzieniem do 5 lat albo grzywną 
wyżej 300 zł.; wreszcie przekroczeniem czyn kary
godny zagrożony karą aresztu lub grzywną do 300 zł. 
Szanowny prelegent poddał krytycznemu rozbiorowi 
podział ten, który najnowszej literaturze prawa kar
nego jest przedmiotem ostrej i zasłużonej krytyki 
i powołał się na kodyfikacye zagraniczne, które przyj
mują podział dualistyczny, wychodząc z założenia, że 
właściwa różnica pomiędzy rodzajami przestępstw za
chodzi w tym jedynie kierunku, iż jedne przedsta
wiają się jako cięższe a drugie jako lżejsze narusze
nia porządku prawnego, jedne przedstawiają się jako 
naruszenia natury kryminalnej, a drugie jako naru
szenia czysto policyjne (bezprawia kryminalne i bez
prawia policyjne). Znaczenie podziału przyjętego przez 
projekt nie jest oparte jedynie na wewnętrznej róż
nicy zachodzącej pomiędzy pojedyńczemi przestępstwa
mi, ale jedynie na właściwości sądów, a więc na 
przepisach prawa proeesualnego, nie wchodzącego w 
zakres prawa materyalnego.

Interesującemi były szczegóły podane przez p. 
prelegenta z kodyfikacyi zagranicznych, w szczegól
ności z ustawy powszechnej niemieckiej, będącej

do Europy.
Z re sz tą  czyż sam o słu szn o śc i uczucie n ie  j Prezentę na gr. kat. parafyę w Bednarce 

n ak a zu je  g ro m ad z ić  n a ro d o w y ch  p o lsk ich  p arn ią - | koło Biecza otrzym ał ks. Iw an  Soroka, 
tek  g d z ie in d z ie j je sz c z e  n iż w g rodach  ty ch , h o j-  J Zaręczyny. D nia 7 b. m. odbyły się w Ole- 
n ie  w n ie  zao p a trzo n y ch , a to w w idoku p rzy - jowie zaręczyny hrabianki Róży Wodzickiej córki ś. 
sz łego  z m a rtw y ch w sta n ia  O jczyzny , a na k o rzyść  p> Kazim ierza hr. Wodziekiego i Józefy z hr. Dzie- 
owej w łaśn ie  ow dow iałej s to licy  i m ia s t o d ar- duszyckich z hr. Janem  Potockim z Rymanowa, sy
tych , z k tó rem i Lw ów  czy K raków  n ie  p o trzebo - nem p S tan isław a hr. Potockiego i Anny z h r. 
w ałby  się  n a ten c za s  dzie lić  z e b ra n e m i u sieb ie  D ziałyńskich.
sk a rb a m i?  I K westy przy Boźyeh Grobach. Kom itet

Oto są racye, k tó re  w ołały  o za łożen ie  poi- . ^ow. św. ‘Wincentego a Paulo, pragnąc przyjść z po- 
skiego m uzeum  za g ran ic ą . L ecz  są in n e  jeszcze mocą ubogim wstydzącym się żebrać, którzy zostają 
g łę b sze . Tu p rzypom inam y  n a p rz ó d  ow ą m y śl p o d  o p i e k ^  X o w >  u p r o s j ł  p m i ż e j wymienione p a
p rze w odnią, n a tc h n io n ą  p rzez  n ie śm ie rte ln e g o  ażeby raczyły zająć się zbieraniem  ofiar przy
0  C o n n e la , m yśl w z n ie s ie n ia  n iep o d leg łe j ża - Bożym Grobie. Nie w ątpim y, że szlachetny cel w 
dnym  zaborczym  n i obcym  w pływ om  w arow ni wielkiej mierze zostanie osiągnięty —  a publiczność 
ducha i p racy  o jczyste j. O woź py tam y , w aro w n ia  nasza chgtnie pospieszy z ofiaram i:
czy s z ta n d a r  ta k i, coś w ięcej je szcze , niż parn ię - ezwart,ek odbędzie się kw esta tylko w ka-
tn a  d la  n a s  W łochów  „św ią tyn ia  odrodzenia“ tedrze —  a to w godzinach 9 — 10 p. Leszkowa Dąb- 
(T em pio  di R iso rg im en to ) z czasów  T u ry ń sk ie j czańska, 10— 11 p. Antoniowa J a i a  Chamiec, 11— 12 
narodow ej w ystaw y, b y łyżby  dość b ezp ieczn e  p- S tanisław ow a Librewska, 1 2 — 1 pp. N iedziałkow-
1 pew ne w g ra n ic a c h  daw nej P o lsk i, p o d d an e j, ski6) d— 2 p. W iczkowska, 2 — 3 hr. Łubieńska, 3 — 4 
je ś li n ie  już b ru ta ln e j p rzem ocy  1 uciskow i, ja k  p_ Koziołowa, 4 — 5 z hr. Badenieh Niezabitowska, 
w M oskw ie, n ie n aw iśc i 1 rugom , ja k  w P ru sa c h  5 _ 6 z hr> Stadnickich Tonórznicka, 6 - 7  p. hr. 
za B ism ark a , to zaw sze bądz eo bądz nap ływ om  n arj a Badeniowa
zm ien n e j po lityk i, w zg lędom  n a  n ie ch ę tn y ch  a ; w  wielki p iljtek . odbgdzie się kwesta w 3 
p o d e jrz liw y ch  są siad ó w  i t. p.? | kościołach, a mianowicie: l j  K atedra 9 —10 p. K a-

P rzy p o m n im y , n as tęp n ie , że P u lsk a , w epo- zimierzowa W innicka, 1 0 — 11 p. Boi. Paparow a, 
ce sw ojej w ielkości, zn a jd o w ała  się  w u s ta w i-1 11 - 12 p. Tadeuszowa Piłatow a, 12— 1 p. F ran. 
czn y ch  s to su n k ach  z Z achodem  E u ro p y . P o s tęp y  Janda , 1— 2 p. T. Gerstm anowa 2 — 3 p. Rom. Bie- 
ją j cyw ilizacy i sz ły  ró w n y m  krok iem  z p o stę p em  lańska, 3 — 4 pp. W ielohorska i M asłowska, 4 — 5 p. 
n a jb a rd z ie j ośw ieconych narodów  ow ego czasu . Syroczyńska, 5 — 6 br. B runieka, 6 7 p. Marcelowa
S to su n k i te , n ie p rz e rw a n e  n ig d y  w ciągu  w ie- Czajkowska. 2) K ościół 0 0 .  Dom inikanów: 9— 10 
ków ca łych , p ozostaw iły  liczn e  a cen n e  ś lad y , ! p. Koziołowa, 1 0 — 11 p. Ig . Drexlerowa, 11— 12 p. 
św iad czące  jaw n ie , że P o lsk a  n ie  ty lko  by ła  je -  , K . Zajączkowska, 12— 1 p. J .  Gostyńska, 1 — 2 H . 
dnym  z n a jp rz e d n ie jsz y c h  członków  w ielk iej ro -  Szemelowska, K saw . W rabecowa, 3 — 4 p. J .  Szum- 
d z in y  eu ro p e jsk ie j, lecz że je j z n ik n ie n ie  z ob li- lańska, 4 — 5 p. M asłowska, 5 -  6 p. Em . Merezyń- 
eza św ia ta  n ie  m a łą  w y rząd za  szkodę cyw ilizacy i ska, 6 — 7 pp. Cel Przetoeka i Leszk. Dąbezańska.
ogólnej. 3) Kościół 0 0  B ernardynów : 9 — 10 hr. Tom. Sta-

O dnaleźe  te  ślady , zeb rać  je , w ystaw ić  n a  dnieka, 10 11 z hr. Borkowskich Skrzyńska, 11 — 12
w idok pub liczny , naukow o 1 a r ty s ty c z n ie  i to z hr. Badenieh h r. Borkowska, 12— 1 p. Adamowa 
w sam em  se rcu  E u ro p y , stanow iło  n iew ą tp liw ie  Kreehowiecka, 1 — 2 p. Podoska 2 — 3 ks Adarao 
a k t p ro p ag an d y , obfity  w zn ak o m ite  n a s tę p s tw a , wa Sapieżyna, 3 — 4 hr. Tad Dzieduszycka, 5— 6 
Z aiste, k tokolw iek  z ło n a  n a jb a rd z ie j obcych  Max. Tbuliowa, 6— 7 Antoniowa Ja x a  Chamiec.
krajów przebywa tu ku zwidzeniu muzeum, zmu
szony jest niejako wyznać: Jaka to szkoda, że 
naród taki, którego spółudział był stale korzy
stnym światu, wyłączony został z drużyny bra-

W wielka sobotę: 1) K atedra: 9— 10 Ign . 
Drexlerowa, 10 11 L  Syro zyńska, 11— 12 Zygrn.
K niaziołncka, 12— 1 Czesł. Kozłowieeka, 1 — 2 J ó 
zefa Gostyńska, 2 — 3 hr. Ł ubieńska, 3 — 4 pp. W ie

tn ie h  eu ro p e jsk ich  lu d ó w ! I  czyż nie zn a la z łb y  lohorska i M asłowska, 4 - 5  Ju l.  Kam ińska, 5 — 6 
się  środek  p rzy w ró c en ia  m u jeg o  s ta n o w isk a  n a  br. Brunieka. 2) K ościół 0 0 .  D om inikanów ; 9 — 10 
z ie m i?  T akie to  w zględy pobudziły  h r .  P la te ra  p. W rabecowa, 10— 11 Alf. Zarem bina, 11 — 12 
w esp ó ł z in n y m i P o lak a m i tu łaczam i, do urzeezy- Teof. Tawczyńska, 12— 1 p. N ied/iiłkow skie, 1 — 2 
w is tn ie n ia  p a try o ty czn eg o  zam iaru , k tó rem u  od- J .  W iczkowska, 2 — 3 p. Dobkowa, 3 —4 J .  Szu- 
tą d  pośw ięc ił on w szy stk ie  siły  sw ego um y słu  i m lańska, 4 — 5 p. Masłowska, 5 — 6 Boi. Paparow a. 
serca , w raz z re sz tą  ży c ia  i fo rtu n y , skon fisko - 3) K ościoł 0 0 .  Bernardynów ; 9 — 10 p. J .  K am iń-
w an e j p rzez M oskw ę.

<D. n.)
ska, 10— 11 p. Skrzyńska, 11— 12 hi. Borkowska, 
12— 1 Adam. Kreehowiecka, 1— 2 p. Podoska, 2 — 3 
lir. S tadnicka, 3 — 4 hr. T. Dzieduszycka, 4-—5 hr. 
W łodz. Dzieduszycka, 5 — 6 M. W itoska i K ar. K o- 
ściszewska. 4) Kościoł św. M ikołaja: 9 — 10 T. Ko- 
pystyńska, 10— 11 P . Skwarczyńska, 11 — 12 J .  
Weiglowa, 12— 1 Tek, Passakow a, 1— 2 ks. St. J a -O  d - p o ^ x r i e a . : z : -

Przegląd  poczuwa się do obowiązku „bro-' “ °“0w,B..k* ,  I " 3 P> P°k°rny’
nic" p an a  n a m ie s tn ik a  z pow odu uw ag i n asze j, 
ja k ą  uczyn iliśm y  o przem ów ien iu  je g o  przy  z a m 
kn ięc iu  se jm u . P isze on m ianow icie  w te j sp raw ie  : 

„Podaliśmy wczoraj dosłownie według steno
gram u mowę p. nam iestnika, wypowiedzianą na osta- 
tniem posiedzeniu sejmu. Owoż mowa ta dała po- 
chop jednemu z pism lwowskich do urządzenia gw ał
townego napadu na p. nam iestnika. Pozostawiamy 0- 
sądzeniu naszych czytelników, czy przemówienie p. na
m iestnika zawierało coś takiego, coby mogło być wypły
wem temperam entu, czy było w niem coś „drażliwego, 
niebywałego i niezapamiętanego*, i wreszcie czy z prze
mówienia tego można przypuścić o jakiemś zapomnie-

4 —5 M. Thuliowa, 5 — 6 L . Burzyńska.
| W  razie niemożności przybycia w oznaczonym
1 czasie, raczą wymienione powyżej panie uwiadomić o 

tem przewodniczącego komitetu p. M. Miączyńskiego 
(ul. Kościuszki 1. 10).

Jub leasz „Czytelni Akademickiej*. Na
wczorajszem posiedzeniu obszerniejszego komitetu j u 
bileuszowego „Czytelni akadem ickiej“ uchwalono zbie
rać między członkami obecnymi i dawnymi składki a 
zebrany w ten sposób fundusz ofiarować na rzecz 
Tow. szkoły ludowej, jako dobrowolny datek. Zebra
nie wczorajsze przyjęło rezygnacyę prof. dr. Rom ana 
P iła ta  z godności przewodniczącego komitetu i wy-

niu się ? “ Najlepszym dowodem, że tak nie było, je s t
ten fakt, iż n ikt z posłów nie odniósł takiego w ra
żenia, owszem wszyscy wzięli tę mowę tak, jak  ona 
była wypowiedzianą, to je s t jako emanacyę gorącej 
m iłości do kraju  i chęci ja k  najwydatniejszej dla nie
go pracy.

„Pam iętam y jeszcze dawniejsze napaści tego 
samego dziennika na hr. K azim ierza Badeniego —  
napaści, które się potem przeniosły do Trybuny. 
Czyż m iałaby G azeta N arodowa  zamiar powrócić 
do daw nej tak tyki?*

N a  to o dpow iadam y , że n ie  m am y  zw yczaju  
d la  k o n w en a n su , lu b  ja k ich k o lw iek  in n y c h  w zg lę
dów , czarnego  n azy w ać b ia łem , a b ia łego  cz ar- 
n em . S koro  za sz ed ł fa k t, iż pan  n a m ie s tn ik  rze 
czyw iście p rzem ó w ił do se jm u  w ton ie n iezw ykle 
ro zd raż n io n y m  i w sposób  szo rs tk i, n ie  m ogliśm y  
a n i to n u  an i tre śc i tego  p rzem ó w ien ia  inaczej 
sc h a rak te ry z o w ać . N ie sp e łn ilib y śm y  naszego  0- 
bow iązku  dzienn ikarsk iego , g d y b y śm y  byli fak t 
te n  albo in acze j p rze d s taw ili, ja k  się zdarzy ł, 
a lbo  go p rzem ilcze li.

N ie p o w ied z ie liśm y  je d n a k  ani słow a w ię
cej, ja k  ty lko  ty le , iż m ow a b y ła  szo rstk ą , i że 
b y ła  w yg łoszoną  w w idocznem  ro zd raż n ien iu . 
T ak ie  p rzy n a jm n ie j było ogó lne  w rażen ie  u tych , 
k tó rzy  ją  s ły sze li —  choc iaż  Przegląd inacze j

brało w miejsce jego przez ablamacyę prof. dr. R a 
dziszewskiego. Ti-rmin obchodu odroczono do połowy 
października.

Z miasta. Od św iąt wielkanocnych oddziela 
nas już tylko dni cztery. Czas to największej pracy 
dla naszych miłych gospodyń, czas ostatnich przygo
towań do „Święconego*. Najwięcej trudu zadają im 
ciasta, cukry, słodycze. Pom agają im dzielnie nasi 
cukiernicy, jeden lepszy od drugiego, a raczej wszy
scy doskonali. Przecież nasze cukiernie słyną prawie 
w całej Europie, zamawia u nich W iedeń bardzo 
wiele, zamawia P aryż i Londyn. Oko najbardziej nę
cące wyroby pochodzą z cukierni pp. H ausera i Bie- 
nieckiego. Śliez e są tam rzeczy, wolną ręką wykoń
czone z marcypanu, np. prosie pieczone, kwoka, kur
częta, chleb i kiełbasa łudząco uaśladujące naturę, 
butelka szampana i wiele innych. W szysikie domy 
polskie, bawiące za granicą, we wszystkich stolicach 
Europy zamówiły w tym rokn święcone u pp. H a u 
sera i Bienieckiego. Cukiernia ta  posiada dalej 
szczególnie piękny dobór pisanek, bombonierek i 
wdzięcznych koszyczków na cukry z liści palmowych 
kam eruńskich. Podobnych koszyczków, z pewnością 
najpraktyczniejszych i najelegantszych, posiada rów
nież wielki wybór cukiernia w arszawska p. Pfeifra 
na rogu ul. Czarneckiego i placu bernardyńskiego

stkie ubibaeye. Konstrukcyi przyrządów elektrycznych 
podjął się p. Bardach, który równocześnie pracuje nad 
wprowadzeniem elektryczności w gmachu pocztowym 
i w letnim teatrze — i z zadania s.rego wyw iązał 
s ;ę nad wszelki wyraz znakomicie w dniach ośmiu. 
Maszyna dynamo-eiektryczna ustaw iona w fabryce, 
przenosi wytworzony prąd do motoru elektrycznego o 
sile tizech k ni, pracującego w odległości przeszło 
100 metrów. Ten w jednym dniu wykonuje pracę do 
której przedtem sześciu robotników potrzebowało dni 
14. Pompuje zalewającą kamieniołomy wodę i wyrzu
ca ją  do sąsiedniego strum ienia z siłą, która mogłaby 
obracać turbinę. Kamieniołomy osuszają się i dają 
robotnikom pracę i zarobek. Dziś miele fabryka p. A . 
Franza dzienme 200 metr. centnarów gipsu. Zarazem 
fabryka ta  pierwsza we Lwowie daje dowód, że ele
ktryczność jako robotnik jest najtańszym i że jest 
jedynie możliwym motorem tam, gdzie mehaniczna 
p ra-a  wykonuje się w oddaleniu od motoru central
nego. Maszyny elektryczne sprowadził p. F ranz z fa 
bryki B. Egger et Comp. w W iedniu, a wprowadze
nie ich w ruch dokonuje się pod okiem Henryka Ro
snera. Oprócz pracy mechanicznej te same maszyny 
oświetlają także całą fabrykę, kamieniołomy, a w 
przyszłości oświecać będą i budujące się corso.

Gdy zmrok zapadnie i na niebie zapłoną ble- 
dziuchne gwiazdy, zapalają się równocześnie wszystkie 
lampy elektryczne ustawione pośród załomów skał, 
świecą jak  słońca i oblewają wszystko swem białem 
światłem. W oda błyszczy jak  roztopione srebro. W ci
szy, która zalega naturę, słychać wyraźniej sapanie 
maszyn, zgrzyt kół i uderzenia kilofów. Obraz dan
tejski Nagle rozlega się huk; ja k  z paszczy wulkanu 
wylatuje z pośród snopu iskier moc odłamów kam ie
ni. To prochem rozsadzono skałę. Olbrzymi głaz cię
żko odwalił się na bok. Oto realna poeza X IX . wie
ku, który pod swój koniec staje się wiekiem ele
ktryczności.

Wenus. Cały św iat podziwia obecnie cudną 
gwiazdę wieczoru, opiewaną przez poetów wszystkich 
czasów i wszystkich krajów od Ho n era i Wergilego 
aż do Słowackiego i Musseta. W spanialsza i świe
tniejsza, niżeli nią kiedykolwiek była, jaśnieje na 
sklepieniu nieba, przenikając swojem jaskrawem  świa 
tłem przeźrocza mroków. Gdyby czasy nasze były je 
szcze e asam i mitologii i astrologii, mówilibyśmy, że 
żyjemy pod panowaniem Wenus, n ebieskiej królowej 
tej wiosny. Każdego wieczora od zmroku do późnej 
nocy mogą ją podziwiać oczy wszystkich, jak  zstępu 
je na spoczynek na łoże złote i szkarłatne. Bo W e
nus z wieczora nie wznosi się na wyżyny horyzontu, 
ale postępuje śladem słońca i niknie z nim razem 
w tajemnicach zachodu. W idzimy, jak co wieczór 
opóźnia się w swym biegu za słońcem, ale natomiast 
co wieczór wzmaga się w blasku. Od dawna już nie 
płonęła tak wspaniale. Dobie oczy dostrzedz ją  mo
gą nawet w jasny  dzień, podobnie jak  to się działo 
w roku 1799. H istorya opowiada, że w tym roku 
generał Bonaparte przybywszy w świetnem otoczeniu 
do Luxem burga, gniew ał się, że lud zam iast patrzeć 
w niego, spogląda na niebo. Zapytał o przyczynę i 
dowiedział się, że lud dziwi się gwieździe migocącej 
w tej chwili, chociaż to był dzień jasny, na błęki- 
tnem niebie. B yła to W enus. Zadziwiać nie może, 
że ta pierwsza gwiazda zapalona na niebie, tak bia
ła , jak  św iatło, tak piękna jak  dzień, ona. boski pro
mień pierwszych godzin nocy, nazywaną bywa przez 
wszystkich, którym serca goreją, boginią piękności 1 
miłości. Nawet Adam a i Ewę, gdy jeszcze zam ieszki
wali raj ziemski, ta gwiazda wieczorn i poranku 
m usiała olśniewać i' zachwycać. Od czasów mitologi
cznych aż do naszego opłakanego fin du siecle, kie
dy to literatura dekadentów pragnie zupełnie obciąć 
skrzydła Amora, pierwsze westchnienia czystych serc, 
które umieją kochać, zawsze wznoszą się do tej nie
bieskiej piękności. W enus przyjmuje je w zamian za 
promienie swego św iatła, którem upięknia 1 uwie
cznia życie.

Knratoryum fundacyl barona Hirscha,
ogłosiło sprawozdanie z pierwszego roku swych czyn
ności. W edług tego sprawozdania, objęło ono szkoły 
żydowskie, założone przez „ Alliance Israćlite* w T ar
nowie, Nowym Sączu i Borysławiu, później zaś szko
ły w Chrzanowie, Stanisławowie, Kołomyi, Wolanoe 
i szkołę rzemieślniczą w Krakowie, tudzież założyło 
nową szkołę w Buozaezu i subweneyonowało szkołę 
w Brodach. N a rok 1892 postanowiono załozyć je- 
dnodasow e szkoły ludowe żydowskie w Horodeuee, 
W iśniczu, Brzesku, Mielcu i Tarnobrzegu. W artość 
nominalna kapitałów fnndacyi wynosi 6 .976.934 złr.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego.
D. 8. bm. przedstaw ił p. dr. P io tr S t e b e l s k i ,  
adjunkt sądowy i docent uniwersytetu lwowskiego 
treść ogólnych postanowień nowego projektu do usta
wy karnej. Na wstępie zaznaczył szanowny prelegent, 
że projekt nowej ustawy karnej pod względem formy 
zewnętrznej i systematyki odmiennym poszedł torem, 
jak obecnie obowiązująca ustaw a karna. Następnie 
podał znaczenie i doniosłość postanowienia §. 1 . pro
jektu  będącego fundamentalną podstawą całego sy
stemu prawa karnego materyalnego. §. 1 dzieli czyny 
karygodne na trzy kategorye; zbrodnie, występki i

że

pierwowzorem dla projektowanej ustany , tudzież z u 
stawy karnej włoskiej z r. 1888, która, ja k  wiado
mo, pomiędzy wszystkiemi pozyiywnemi ustawodaw- 
stwam i zajmuje pierwszorzędne stanowisko pod wzglę
dem swej wartości wewnętrznej i jest wiekopomnem 
dziełem b. m inistra Zanardellego.

W  drugiej części swego przemówienia przeszedł 
prelegent postanowienia §. 3 — 8 odnoszące się do tak 
zwanego międzynarodowego praw a karnego, a przed 
stawiwszy w krótkości główne zasady nauki prawa 
karnego odnoszące się do oznaczenia zakresu działa' 
nia ustawy karnej (zasada represyi wszechświatowe, 
terytoryalności, osobowości podmiotowej i przedmio 
towej) uw ydatnił różnice zachodzące między obecnie 
obowiązującą ustaw ą karną a projektem, kładąc głó 
wny nacisk na to, co spowodowało ustawodawcę, 
w nowym projekcie hołduje zasadzie terytoryalne' 
z nielicznemi wyjątkami stanowiącymi koncesyę na 
rzecz zasady osobowości podmiotowej. W  tym wzglę 
dzi« w yjaśnił prelegent, dluezego projekt najnowszy 
stoi na innem stanowisku, jak  projekt z r. 1889, 
a mianowicie, z jakiego powodu przestępstwa skiero 
wane przeciw wolności osobistej, a popełnione przez 
krajowców, za granicą mają być przez sądy austrya 
ekie ścigane. Motywem do przyjęcia tego postanowię 
nia była uchw ała korferencyi brukselskiej z r. 1888

W  dalszym szeregu sprawozdań o projekcie 
nowej ustaw y karnej, zainaugurowanege d. 19. i 26 
lutego świetnem przedstawieniem rzeczy przez prof. 
uniwersytetu p. dr. Gryzieckiego, drugi wykład p 
dr. Stebelskiego zainteresował jeszcze liczniejsze koła 
prawników, a dowodem tegc była licznie zgroma
dzona w ykwintna publiczność św iata prawniczego, 
która z prawdziwem zainteresowaniem przysłuchi
w ała się wyczerpującym wywodom szanownego pre
legenta, którego nagrodziła hucznemi oklaskami

Imieniem Towarzystwa podziękował p. prele
gentowi prezes Towarzystwa p. dr. Tchórznieki, zaś 
imieniem ankiety karnej p. radca dwom Zdański 
za tak wyczerpujące opracowanie przedmiotu będącego 
dla prawników wobec zbliżającej się reformy rzeczą 
wielkiej doniosłości.

W  końcu zaznaczyć sobie pozwalamy, że wstęp 
na te tak interesujące odczyty dozwo'ony jest i nie 
członkom Towarzystwa, a p. prezes Towarzystwa dr. 
Tchórznieki opierając się na przepisie statutu, do 
zwala członkom wprowadzać ne odczyty prwwuików 
w charakterze gości. Zasługa powodzenia tych odczy
tów należy się nowemu prezesowi dr Tehórznickie- 
mu, który dokłada wszelkich starań, by Towarzystwo 
stanęło na wysokości swego zadania i spełniło cel 
statutem  zakreślony.

Umundurowanie gimnazj a l i s to  w.  Wedle 
doniesienia Frem den B la ttu  wszyscy uczniowie gi- 
mnazyalni w Galieyi obowiązani będą począwszy od 
przyszłego roku szkolnego do noszenia mundurów. U- 
niform składać się będzie z bluzki, surduta, długich 
spodni, płaszcza i czapki. N a wyłogach oznaczoną 
będzie za pomocą pasków klasa, do której uczeń na
leży. W  ogólności uniform ten będzie krojem i kolo
rem podobnym do tego, jaki obecnie noszą wychowań- 
ey zakładu w Chyro wie.

P. Ignacy Daszyfiski został wczoraj z w ię
zienia uwolniony, a śledztwo z powodu braku czynu 
karygodnego zastanowiono.

Wczoraj ukończono rozprawę przeciw Karolowi 
Hummlowi, głównemu zawiadowey wozów na dwór 
cu kolei K arola Ludw ika, uwalniając podsądnego od 
oskarżenia.

Zjedn. Tow. Sztab pięknych w Krako
wie na posiedzeniu, odbytem dnia 10 . bm., zgodnie 
z wnioskiem reprezentaeyi lwowskiej, wybrało pp.: 
Andrzeja Lubomirskiego, W ładysław a Łozińskiego 
Ju lia n a  Zacharjewieza członkami tejże reprezentaeyi, 
w miejsce trzech ustępujących. W ybór nowych dy
rektorów, w miejsce ustępujących pięciu członków 
dyrekcyi krakowskiej, nie przyszedł do skutku i do 
następnego poe:'edzenia odłożonym został.

W  „Sokole* w Krakowie dokonano onegdaj 
wyborów do wydziału. Prezesem wybrany został po
nownie dr. W awrzyniec Styczeń, wiceprezesami pp. 
prof dr. Napoleon Cybulski i radca K arol Szurek, 
sekretarzem p. Maryan Jarocki, zastępcą sekretarza 
dr. Kazimierz Nowotny, skarbnikiem  dr. M ichał Koy, 
kontrolerem rachunków p. Jakób  B ałaban, gospoda
rzem architekt p. Teodor Talowski, zastępcą tegoż p. 
K arol Schramm.

Zmiana własności. D obra tabularne Sopów 
w powiecie Kołomyjskim położone, nabył od p. Men
dla H alperna, p. Antoni Kunz.

Ajenci em igracyjni rozrzucili swe sieci po 
całej Galieyi wschodniej, nawet na takie miejscowo
ści, zkąd dotychczas nikt nie e m ig ro w a ł. Z Niebyło- 
wa w powiecie kałuskim , emigrowały dwie rodziny 
do K anady, a  za  ich przykładem zamierza pójść 
wiele innych rodzin.

Cieszanów d. 11. kwietnia. (Kor. Gaz. N a r .i  
Od niedawna, bo zaledwie od paru tygodni zawiązało 
się w Lubaczowie am atorskie kółko dram atyczne, 
które powstanie swe zawdzięcza przedewszystkiem 
niezmordowanemu w trudach p. adjunktowi B. i pp. 
radcostwu T. N a pierwszem przedstawieniu, z które
go dochód przeznaczono dla tamtejszej ochotniczej 
straży ogniowej, odegrano dwie kom edyjki: „Tatuś 
pozwolił* i „Na -wędkę*. Obydwie sztuczki odegrane
zostały prawdziwie a r ty s ty czn ie ,  to też l icznie  zebra
na publiczność nie szczędzi ła  uznania dl» aniatorów, 
obdarzając wszystkich gorąeemi oklaskami- Kółko a- 
matorskie, zachęcone świetnem p o w odzen iem ,  urządzi
niebawem drugie przedstawienie.

W  Skalo nad Zbruezem oBi8<R P° d łu ższy ch  
studyaeh na klinikach we W iedniu, Berlinie i Lwo
wie lekarz p. Maryan W ładyeław Szaynowski, dr- 
wszech nauk lekarskich.

O zbrodni w Kościelcu przynoszą dzisiej
sze te legram y z B e r lin a  dalsze szezegóły : Jed en  z 
anarch istów , którzy w ykonali byli napad na ks. prarogu Ul. (JzarneoKiegO 1 p iacu  DeruaruynsKiego. earyguuue ua u y  lo w g u i j o .  ‘ "w unic, * -------- “ ‘ -“ "i

Pfeifer należy do najstarszych cukierników we ! przekroczenia; przyjmuje więc projekt podział try a h -« ła ta  Ponińskiego, mianowicie Żukowski (właśni je 

go żonę i dzieci uwięziono tutaj przed paru dniami) 
pochodził, według pism niemieckich, z ubożałej ro
dziny szlacheckiej i był człowiekiem nadzwyczajnie 
wykształconym. Po ożenieniu swojem w roku 1872 
udał się był do Paryża, zkąd wydalono go w roku 
1880 jako zdecydowanego anarchistę. Towarzysz je 
go, Pilatowski, był w Berlinie stałym  u nich domo
wnikiem. Córki Żakowskiego, uwięzione obecnie, tru 
dniły się sprzedażą uliczną drobnych artykułów  han
dlu W ediug Voss. Z tg., uwięzienie tych kobiet na- 
ttąpifo na rekwizycyę prokuratoryi państw a w Inno- 
wrocławin. Pismo to uważa za rzecz nieprawdopodo
bną, aby w tym wypadku szło o spisek anarchisty
czny, jakkolwiefc możebnem jest, że jeden albo drugi 
z tych czterech, utrzym ywał stosunki z anarchistam i. 
Vos9. Ztg. potępia nader surowo odwet, spełniony 
na napastnikach przez włościan kościeleckich.

Z Bełza donoszą, że onegaj zm arł tam na ty
fus plam isty doktor Kazimierz Musiłowicz. P a d ł ofia
rą  swego zawodu; pozostawił żonę i pięcioro dzieci, 
z których najstarsze ma la t 1 0 , bez jakichkolwiek 
środków do żyoia.

ii  kroniki wiedeńskiej. Syn francuskiego 
amoasadore w W iedniu p. D ecrais spad ł wczoraj z 
konia i z łam ał rękę.

Z W atykanu. W niedzielę palmową zakonnice 
klasztoru P P , Benedyktynek św. Antoniego w R zy
mie, ofiarowały papieżowi palmę. Pochodzi ona, jak  
każe zwyczaj, z R iviery i została bogato kw iatam i 
ustrojoną. N a rękojeści wym alował m alarz Simoni 0- 
braz M atki Boskiej Bolesnej.

Anarchiści w Hiszpanii. Z Madrytu tele
grafują : Zarządzone liczne aresztowania anarchistów 
nie doprowadziły do żadnego rezultatu. W  Bilbao a- 
resztowano byłego francuskiego sierżanta i tajnego 
policystę, rzekomych sprawców zamachu w kościele 
sw. Jakóba. Utrzymuje się pogłoska, że zamachy w 
Madrycie, w Sewilli i w Barcelonie były dziełem a- 
jentów prowokacyjnych. —  Aresztowany w Madrycie 
Munoz podejrzywany jako szef anarchistów, był da
wniej oficerem ordyuansowym w m inisterstwie wojny 
i został wydalony za fałszywe świadectwo i sprze
niewierzenie. Następnie pełn ił obowiązki tajnego ajen
ta policyjnego.

Zamachy francHskich anarchistów. Wczo
raj otrzym ał urząd pocztowy w Fontainebleau oa a- 
narchistów lis t z pogróżkami. W  Tulonie znaleziono 
po domach mnóstwo takich listów, a jeden anarchista 
został uwięziony. W  Monte Carlo znaleziono w sali 
ruletowej dynamit, skutkiem  czego bardzo wielo go
ści natychm iast odjechało.

Pożary w e  Franeyi. Podczas ostatnich czte
rech nocy w  Tulonie o jednej i tej samej porze wy
buchły pożary w rozmaitych domach, ale głównie w 
tych, w których mieszkają sędziowie. Ludność przy
pisuje te poża<-y anarchistom.

Międzynarodowa wystawa księgarska od
będzie się w r. 1892 w Amsterdamie, w pałacu 
przemysłu. Urządzeniem wystawy zajęło się stowa
rzyszenie księgarzy w Amsterdamie, które jednocze
śnie obchodzić będzie 70-łetnią rocznicę swego is t
nienia. W ystaw a obejmie wszystkie przedmioty, m a
jące związek z handlem księgarskim .

K r ó lo w a  r o m n ń s k a  wybiera się wskutek 
porady lekarzy na dłuższy czas do Salzburga.

Cyklon niezmiernej siły szorzył się w d. 2 . 
bm. nad północną ozęśeią Stanów Zjednoczonych A m e
ryki północnej. S traty  wynoszą kilkanaście milionów 
dolarów, zabitych zaś i rannych w czasie orkanu li
czą na setki. Miasto Tomveda, liczące 12 .000  lu 
dności, zniesione zostało doszczętnie; 947 domów le
ży w gruzach. Podobnemu losowi uległo miasto A u
gusta Najwięcej ucierpiał stan K anzas, gdzie m ia
sta, wsie, folwarki i pojedyncze domy leżą w ruinu.. 
W  mieście W ellington połowa domów runęła. Pod 
Chicago straszliwa trąba powietrzna strzaskała dwa 
domy, a pod gruzami pogrzebała czterech ludzi. Sa
mo Chicago wygląda jak po bombardowaniu : szpitale 
przepełnione rannym i; ulicy i trotuary zasypane od
łam kam i okien, gzemsów, dachów, szyldów i latarni. 
Budowle, wznoszone na plaou wystawowym poniosły 
bardzo znaczne uszkodzenia. Cyklon biegł pasem sze
rokim na 50 mil. Stojący przed Norfolk pociąg, zło
żony z 27 wagonów towarowyoh w iatr zrzucił z w y ' 
sokiego nasypu, przyozem znalazło śmierć 7 robotni 
ków drogowych i 3 osoby z personalu pociąguwego 
W  mieście Norfolk 80 domów doznało tak  znacznych 
wstrząsuień, iż mieszkańcy wyprowadzić się musieli 
W Bessemer, w stanie A labam y szalejący orkar 
przewrócił komin żelazny nad fabryką dynamitu 
upadający kolos żelazny przebił dach i spowodows. 
eksplozyę zapasów dynam itu, tak, iż cała fabryka « 
wyleciała w powietrze. Zginęło tu 13 robotników, r ■ 
setki leczą się z ran w pobliskim szpitalu.

Towarzystwo geograficzne w Bernie
mianowało swym członkiem honorowym negusa abi- ■ 
syńskiego, M tnelika, po w ysłuchaniu odczytu pam 
lig , który przedstaw ił despotę afrykańskiego, jak i > 
wielkiego zwolennika kultury i dbająoego o jej roz
wój. Między inuemi mówcami opow iadał: „Poddan: i 
króla nie chcieli początkowo ani kam ieni ciosać, an. 
drzewa piłować i nosić. Wówczas Menelik, chcąc dać : 
przykład, chw ycił sam za rylee i piłę i we własnej 
osobie dopomagał do noszenia drzewa wyrąbanego w ’> 
lesie. Przez to dowiódł poddanym swoim, czego czło- - 
wiek może dokazać, jeżeli tylko zechce. Odtąd skłon 
ni do lenistw a Abisyńczycy poddali się ciężkiej p ra
cy*. Członek Towarzystwa p. Hiifliger zauważył pc >
skończeniu odczytu, że ma wielki szaounek dla Me- - 
nelika i że egzotyczny monarcha zasługuje na to, ab} i 
go mianować członkiem honorowym. W niosek ten i
wyw ołał wielką wesołość, lecz został bez wahania <
przyj

L ic y ta c y a  w pałacu książąt Borghesów w 
Rzymie, żyw o zaciekawia nietylko W łochy, ale i i 
3U ropę całą- Od paru tygodni sale na pierwszen )

piętrze książęcego pałacu, budowanego w roku 1590 ,
według planów M arcina Lunghi, stoją otworem dli 
publiczności, która z podziwem ogląda przedmioty 
sztuki j zbytku, nagromadzone w szeregu wieków 
przez jedną, a bardzo ongi możną rodzinę. Nawet 
obicia ścienne idą na licytacyę. Sprzedaż potrwa je 
szcze długo, bo niepodobna za jednym zamachem 
sprzedać przepysznych mebli z X V I, X V II  i X V II I  
wieku, porcelany chińskiej, japońskiej, sewrskiej, bro
ni damasceńskiej, przedmiotów sztuki z m arm uru, 
bronzu, kości słoniowej, obrazów, antyków i t. p. 
Sama galerya obrazów w arta je s i osobnego muzeum, 
bo zawiera m alow idła: Giordana, Orrizonte, Giulio 
Romano, B rilla, Poussina, Parm igianiniego, Salvatora 

osy, P aw ła  Veronese, Caraccfego, Garafolfego, 
Guido Rem ego, D oain ich ina , Lorenza di Credii t. p.
To też sam pałacu książęcego roją się  od yankesów 1 
i Anglików.

Niespodzianki rozwodowe. Pod takim  ty
tułem dzienniki belgijskie podają historyę rozwodu, 
zakończonego niedawno w jednym  z sądów w  B ru- 
kselli, p an Brosson, w łaściciel małego sklepu, sie
dział pewnego wieczora ze swym przyjacielem Mi ’ 
ofiolsonem przy szklance absyntu i opowiadał mu. 
zupełnie jak  niegdyś Heraklides Gygesowi o zaletach 
swojej żony. Eantazya Mieholsona zajęła się tak pię
knie skreślonę postacią, a ponieważ pani Brosson by
ła  mniej wstrzemięźliwą od pięknej Rhodopei, patt 
Brosson pewnego dnia znalazł ją  na schadzce ze 
swym przyjacielem. P an  Brosson me gniewał zię*
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nie rozpaczał, nie schwycił nawet za rewolwer, ho 
był m ały i słabowity, a p. Mieholson był duży i 
silny, lecz oddalił się spokojnie i podał prośbę o roz
wód. P an i B rossnn została więc panią Mieholson. 
D aw ny małżonek pogodził się z losem i wkrótce po 
weselu był już serdecznym przyjacielem domu Mi- 
cholsona. Co niedziela byw ał na obiadach, a czasem 
i  wieczorami. I  pewnego pięknego dnia znów, jak 
przed kilkom a miesiącami, pani Mieholson zdecydo
wała się na schadzkę. Tym razem jednak role zmie
niły się. P an  Mieholson nie był tak łagodnego uspo
sobienia, jak  jego poprzednik, wyrzucił dawnego mę
ża za drzwi i zaskarżył oboje winnych do sądu. 
Biorąo pod uwagę blizkie stosunki, jakie łączyły oska
rżonych, sąd wydał wyrok, skazujący ich tylko na 
zapłaoenie i  6 franków kary. Pod koniec posiedzenia 
sądowego pan Mieholson tak  dalece się udobruchał, 
iż rzekł do oskarżonego: „Brosson, ostatecznie po
gódźmy się. Przebaczam ci ze względu, żeś by ł jej 
m ężem ". I  wszyscy troje w dobrej zgodzie opuścili 
salę sądową.

Z brnku. W  skutek udaru mózgowego, jak  
orzekł dr. Schmidt, zm arł wczoraj nagle K arol Gó
recki 38 letni robotnik, zajęty przy kopaniu gliny w 
cegielni na Stilerówce.

Na szkodę woźnego m agistratu Komarnickiego, 
skradła wczoraj 14 letnia służąca Anna K rajew ska 
w iktuały w art. 14 zł.

W ieśniakowi Mikołajowi Jaśnickiem u z Jaśn isk  
skradziono wczoraj w browarze Schmelkesa kożuch 
w art. 15 zł.

N iew ypłacalność. W iedeński „Oreditorenve- 
re in “ ogłasza niewypłacalność Seide Menczel Skala 
& I .  Schein we Lwowie.

Zmarli. Tadeusz Paw łow ski, kupiec, żołnierz 
polski z 1863 r., zm arł w Tarnowie.

Józefa z Dobrzelewskich Zaleska, wdowa po 
majorze wojsk polskich z r. 1831, zm arła wczoraj 
we Lwowie, przeżywszy la t 93.

Stan powietrza. W czoraj było przy silnym 
wietrze pogoda, dziś rano niebo się zachmurzyło.

Barom etr opada.
S tan barometru zredukowany do poziomu mo

rza było dziś o 12 godzinie w południe 755 mm.
Prognoza na dobę dnia 14. kwietnia r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie co do kierunku 
zmienny, co do siły mierny (3), średnia temperatura 
doby obniży się do -j-5  C, niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza zwię
kszy się do 80  /0. Opad deszcz nieznaczny.

Ju tro , dnia 14. kw ietn ia: W ieczerza P . — 
Czetwer weł..

przez powitanie. Następnie złożono gratulacye dyre- W cola niesienia pomocy ludności dotknię- 
ktorowi p. Maurycemu Lazarusowi, który przez lat tej nieurodzajem wyznaczył Sejm — jak wiado- 
25 nieprzerwanie sprawami Banku pomyślnie kiero- mo — Wydziałowi krajowemu kredyt z funduszu 
wał. Pomyślny wynik działalności Banku dał możność krajowego w wysokości zł. 100.000. Na podsta-
f f l n  T l A n a  fi O A r / I ł A i  n  A  tł?  L i l n i A n l n  f t l m n r f A  ł l l K l  l n u  OfłTI w r  ■ a  n  _  J  .  __ .IW — — 1  n  _. ‘ TUT ... 1______1

Teatr, literatura 1 muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj

we środę „Mesyasz" wielkie oratoryum H andla wy
kona gal. Towarzystwo muzyczne i „L u tn ia" . —  J u 
tro we czwartek, w piątek i sobotę teatr zamknięty.

—  W i e l k a  E n e y k l o p e d y a  p o w s z e 
c h n a  i l u s t r o w a n a  wychodząca od dwóch lat 
w W arszawie, postępuje raźnie. Mnóstwo rycin po
mieszczonych w tekście, lub oddanych na oddzielnych 
kartach, wykonanych bardzo starannie a nawet wy
kwintnie, już samą powierzchownością dobrze uspo
sabia dla wydawnictwa. Ostatnie zeszyty 37 —  44 
obejmują niektóre cenne artykuły, napisane na pod
stawie źródłowych badań pierwszorzędnych pisarzy 
polskich. W ymieniamy ważniejsze, i szerszą publi
czność zajmujące przedmioty. O astronomii przez St. 
Kram sztyka, znakomitego przyrodnika z W arszawy.
0  asymilaoyi przez znanego filologa A. A . K ryń
skiego. O A tenach przez A. S. O altasach anatom i
cznych, chirurgicznych, geograficznych, o atmosferze, 
atomach i atomszus.e. Biografia Augustów I .  i I I I .  
przez K. W idmana. O A ustralii prze: uczonego geo
grafa W . Nałkowskiego. O państwie geografii, histo- 
ryi i polityce A astro  - W ęgier przez sumiennego ba
dacza dziejów dr. A. Semkowicza. O Azyi (geografia, 
geologia, fiora i fauna, etnografia i historya) przez 
zaszczytnie znanego etnografa polskiego dr. J .  K a r
łowicza O Baociareliim przez Maleszewskiego. O ro
dzinie Badenich i nam iestnika Galicyi, przez nie
znajomego. O bajce, przez pierwszego historyka lite
ratury  polskiej P . Chmielowskiego. Wyczekujemy z 
niecierpliwością dalszych zeszytów tego, na ogromne 
rozmiary zakrojonego wydawnictwa, które, sądząc z 
dotychczasowych prac, przyniesie chlubę literaturze 
polskiej, a przewyższy znacznie encyklopedye niemie
ckie i francuskie, których wydawcy rozporządzają mi- 
lionowemi funduszami. W e Lwowie główny skład 
tej Encyklopedyi polskiej w księgarni polskiej.

—  „ L i s t y  z A m e r y k i .  " W r a ż e n i a  z p o 
d r ó ż y  p o  A m e r y c e  p ó ł n o c n e j .  Skreślił 
dr. Em il H abdank Dunikowski, prof. uniw. Lwów. 
Główny skład w księgarni Starzyka i H illenbranda." 
Pod powyższym tytułem  zebrał prof. D anikow ski w 
ozdobnem wydaniu listy, które ogłaszał podczas swej 
wielkiej amerykańskiej podróży w GM  Lw. „C ałą 
zaletą mych listów — jeżeli w ogóle autorowi przy
stoi podnosić dobre strony swego dzieła —  jest oko
liczność, że pisałem  je pod pierwszem bezpośredniem 
wrażeniem "... powiada autor w swej przedmowie. Ja* 
koż rzeczywiście, te pierwsze wrażenie odczuwa i 
czytelnik i zachwyca się razem z autorem wybuchem 
gajsern, wodospadem N iagary, podzwrotnikową ro
ślinnością na Florydzie, dziką przyrodą Gór skalistych. 
A le dziełko to posiada i wiele innych zalet, i pewnie 
każdy kto je przeczyta nie będzie w ątpił, że mamy 
tu przed sobą prawdziwy klejnocik naszej nowocze
snej polskiej literatury podróżniczej. A utor zdołał z 
nadzwyczajnym talentem schwycić w kilku zarysach 
przyrodę potężnego kontynentu, który przebiegł wzdłuż
1 wszerz i czytelnik poznaje w kilku słowach fizyo- 
grafię północnej Am eryki, ja k  też i stosunki społe
czne lepiej, aniżeli po przestudyowaniu całych to
mów, Opis barwny, język prześliczny, a niektóre roz
działy jak np. „W odospad N iagary" są wprost arcy
dziełem, tak, że chętnie widzielibyśmy ustępy tego 
rodzaju w wypisach dla młodzieży szkół średnich ja 
ko wzór znakomitej treści przy ślicznej formie.

T >żsamo i numor tryskający z Listów należy 
zaliczyć do zalet dziełka, porównania stosunków ame
rykańskich z naszemi lwowskiemi są prawdziwie kla
syczne, a jeżeli jeszcze do tego dodamy piękną ze
wnętrzną lormę dziełka, ładną winietę przedstawiają
cą wodospad N iagary, to rzeczywiście sądzimy, że 
je s t dość podstawy, aby „Listy z Am eryki" polecić 
każdemu jak najgoręcej. W . K-

radzie nadzorczej uświetnienia 25-letniego jubileuszu. 
W  tym celu przeznaczyła rada nadzorcza kwotę 25 
tysięcy zł. do rozdziału, jako datek jubileuszowy mię
dzy urzędników i służbę Banku, a to w stosunku do 
la t służby każdego. Próez tego ustanowiono fundacyę 
pam iątkową stypendyjną z kapitału  15.000 zł. dla 
synów urzędników Bauku, którzy po złożeniu egza
m inu dojrzałości poświęcą się wyższym studymn 
w akademii handlowej, a nadto podDieść uchwalono 
wpłatę do funduszu emerytalnego dla urzędników i 
sług Banku z 6000 do 10.000 zł.

N a wniosek rady nadzorczej uchwaleno więo: 
1. przyjąć do wiadomości sprawozdanie z czynności i 
o stanie Banku z r. 1891 . 2 . zatwierdzić zamknięcie 
rachunków za r. 1891 i udzielić zarządowi absolu- 
toryum. 3. przeznaczyć na zasilenie funduszu zapaso
wego 10%  z czystego zysku roku 1891 to jest kwo
tę 31 .121  zł. 5 4  ct. 4 . zatwierdzić w ypłatę akcyo- 
Daryuszom d. 1. stycznia 1892  na rachunek zysku 
z roku 1891 zaliczki Da dywidendę po 10 zł. na 
akcyę i ustanowić z tego zysku roku 1891 superdy- 
widendę po 14 zł. Da akcyę, płatDą w d. 1. lipoa
1892  r. 5 . ustanowić z powodu 25-letn iego jubileu
szu BaDku pamiątkową fuDdacyę stypendyjną z ka
pitałem  1 5 .0 0 0  zł. 6. dodać na r. 1892  sumę 4 0 0 0  
do sumo 6 0 0 0  z ł , którą Bank w moe uchw ały w al- 
nego zgromadzenia corocznie do fuDduszu emerytury 
dla urzędników i s łu g  w płaca. 7. pozostałą w edług  
obrachunku resztę zysku w kwocie 1 1 .2 8 0  zł. 91 ot. 
przenieść ne rachunek r. 1892 .

Oa wniosek p. dr. Adolfa Schiitza wyraziło 
zgromadzenie z okazyi jubileuszu podziękowanie ra 
dzie nadrorczej, jej prezesowi; hr. Siem ieńskicm n-Le- 
wickiemu, tudzież wszystkim byłym i obecnym dy
rektorem BaDku, oraz urzędnikom, którzy gorliwie i 
sumiennie spełDiają swoje obowiązki.

SpecyalDie wyrażono uznaDie prokurzyście Banku 
p. Bielańskiemu, który przoz la t 25 pozostaje w usłu 
gach Banku. D r. Byk postaw ił wDiosek, jednogłośnie 
przyjęty, ażeby z pozostałej reszty zysku 1 1 .2 8 0  zł. 
91 ct. przeznaczyć 2 .0 0 0  zł. na rzecz ubogich m iasta 
Lwowa bez różnicy wyznania i kwotę tę złożyć Da 
ręce prezydenta m .asta, co też uskuteczniono. P . K ę
dzierski wniół uznanie dla dla człoDka rady nadzor
czej, dr, Ja n a  Czaykowskiego. Przyjęto oklaskami. Do 
rady nadzorczej wybrano ponowDie pp. Tomasza hr. 
Stadnickiego i Samuela Horowitza.

W  końcu przyjęto do wiadomości zprawozdanie 
o stanie funduszu emerytury i uchwalono następujący 
wniosek : Ustanowiona pierwotnie przez walDe zgro
madzenie w płata roczna Banku hipotecznego do fun
duszu emerytury dla urzędników i słu g  w k voeie 
60 0 0  zł. podwyższa się począwszy od d. 1. styczuia
1893  r na roczną sumę lOtOOO zł. Fundusz em ery
tury w ynosił z końcem roku ubiegłego, w edług no
minalnej wartości walorów; w których jest ulokowany 
3 2 8 .0 0 0  zł.

Targ zbożow y. Lwów d. 13. kwietnia. Dziś 
notujemy za 100 kij r. loco Lw ów : Pszenica gotowa 
10 .20  do 10 .40 , nowa —  do— .— , żyto gotowe 8 .5 0  
do 8 .9 0 , nowe— .— do — . — , owies obroczny 7 .— do
7.50, na term .— .—  do— .— , jęczmień nowy 6.50 do 
7.— , rzepak nowy 10.50 do 11.— , groch 6.50 do
1 0 .5 0 , wyka 5 .75  do 6 .2 5 , bobik 6 .50  do 7 .2 5 , hre- 
czka 8 .5 0  do 9 .5 0 , kukurudza 6 .30  do 6 .5 0 , chmiel 
za 56  kgl. — . — do — .— , koniczyna czerwona 5 5 .—  
do 7 5 .— , koniczyna biała 5 0 .—  do 7 0 .— , koniczyna 
szwedzka 5 5 .— do 75 .— , spirytus za 1 0 .0 0 0  It. pret. 
loco stacje kolei gotowy 1 6 .—  do 1 6 .2 5 , na term ina 
—.—  do — .— .

Tendencya niezmienna, popytu brak, tra&sakcye 
słabe, jedynie w nasionach ruch nieco ożywiony ceny 
nominalne.

Bank rolniczy we Lwowie, przyjmuje zamówie
nia na wszelkie nasiona jako to : koniozyna, lucerna, 
tymotka, rajgras, łubin  biały, żółty i niebieski, mo- 
har, koński ząb oryginalny, am erykański, węgierski i 
złoty. Pignoletto, groch, sporek, buraki pastewne, ory
ginalne i kraj. produkcyi, pszenicę ja rą  i przewód- 
kę i t. d

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie nawozy sztuczne i kukurudtę tegoroczną 
do gorzelń ; sprzedaje również owies obroczny w k a
żdej ilości po najtańszych cenach i w najlepszej 
jakości.

— W iedeń d. 13 kwietnia (Telegr. Gaz. N a r .)  
Pszenica na wiosnę 9 52, na maj i czerwiec 9 33, 
na jesień 9*74.

wie nadesłanych na żądanie Wydziału kraj., 
szczegółowych relacyj Wydziałów powiatowych 
i postawionych żądań, przystąpił Wydział kra
jowy zaraz po zapadłej uchwale sejmowej do roz
działu z sumy 100.000 zł. bezzwrotnych zapo
móg i bezprocentowych pożyczek.

B e z z w r o t n e  z a p o m o g i  otrzymały 
następujące Wydziały powiatowe: Wadowice
2000 zł.; Brzesko 500 zł.; Chrzanów 1000 zł.; 
Gorlice 500 zł.: Kraków 1000 zł.; Wieliczka 1000 
zł.; Myślenice 2000 zł.

Pożyczki bezprocentowe otrzymały Wydzia
ły powiatowe: Kraków 3000 zł., Wieliczka 5000 zł.

Dziś zaś na osobnem posiedzeniu Wydziału 
krajowego, przyznano dalsze pożyczki bezpro
centowe Wydziałom powiat.:

Biała 3000 zł., Bochnia 5000 zł., Brzesko 
3500 zł., Chrzanów 4000 zł.. Dąbrowa 2500 zł., 
Gorlice 3000 zł., Grybów 3000 zł., Kolbuszowa 
4000 zł., Limanowa 3500 zł., Mielec 3000 zł., 
Myślenice 4000 zł., Nisko 3000 zł., Nowy Sącz 
3500 zł., Nowy Targ 3500 zł., Filzno 3000 zł., 
Ropczyce 3600 zł., Rzeszów 2500 zł., Tarnów 
2500 zł., Wadowice 3500 zł. i Żywiec 3000 zł.

Z a s i ł k i  z a ś  b e z z w r o t n e  otrzymały 
Wydziały powiatowe: Nadwórna 500 zł., Sambor 
500 zł., Staremiasto 500 zł., Rzeszów 500 zł.

Ogółem rozdano zatem na pożyczki bezpro
centowe sumę 74.500 zł., zaś na zapomogi bez
zwrotne 10.000 zł. Pozostała zatem jeszcze kwo
ta 15.500 zł., którą zamierza Wydział kraj. użyó 
na dalszą pomoc w tym stosunku, iż 10.000 zł., 
zarezerwowano na zapomogi bezwrotne, zaś 5500 zł. 
na pożyczki bezprocentowe.

Wydział kraj. oznajmił wydziałom pow., iż 
pozostawia ich uznaniu, w jaki sposób mają być 
użyte zasiłki, wyraził jednak zarazem zdanie, że 
najlepiejby było zakupywać żywność w natu
rze, ziemniaki lub kukurudzę i takową potrze
bujących obdzielać.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 13. kw ietnia 1892.

L w ó w : Pszenica 10-21 do 10 60, żyto 8 75 do 9 30, 
jęczmień 6 50 do 7-— , owies obroczny 7.— do 7*60, rzepak 
10 75 do 11-50, groch 6-50 do 10.50, wyka 5 75— 6 25, bo
bik —’— do —' , hreczka —•— do — •—, kukurudza — ■— 
do — '— , chmiel za 56 kilo — •— do —•—, koniczyna czer
wona 55 — do 75-—, koniczyna b iała £0 -  do 75 - ,  koni
czyna sz w e d zk a  do —

koniczyna b i a ł a  f o — do 75 —, koniczyna szwsdzka —■—

W stanie Giersa nastąpiło znowu znaczne 
pogorszenie, gorączka się wzmogła, siły wido
cznie opadają.

Stan Wysznegradzkiego o tyle się pole
pszył, że mógł wystosować do cara własną ręką 
prośbę o urlop na długą wycieczkę do cieplej
szego klimatu.

N. W. Tagblatt otrzymuje z Berlina wia
domość jakoby autentyczną, że Wysznegradzki 
ustąpi nawet w razie zupełnego wyzdrowienia. 
Ten sam korespondent potwierdza, że Rosya za
mierza istotnie wejść w rokowania finansowo- 
polityczne (zapewne handlowo-polityczne ?) z 
Niemcami, które też zasadniczo są skłonne do 
porozumienia z caratem.

Czytywany przez cara GraŁdanin wzywa 
rząd, aby z okazyi zamachu w Kościelcu, zarzą
dził nadzwyczajne środki wojskowe na granicy 
pruskiej, a to dla zapobieżenia wtargnięciu anar
chistów niemieckich w granice caratu.

Prefekci francuzkich okręgów przemysło
wych zawezwani zostali do Paryża, dla uczestni
czenia w naradach rządu co do środków ostro
żności na 1. maja.

Z Paryża donoszą: Minister wyznań i o- 
światy zastanowił pensyę biskupowi z Mende i 
wytoczył mu równocześnie proces z powodu listu 
pasterskiego, wydanego w celach agitacyi wy
borczej, oraz dwu fanatycznych broszur, z któ
rych minister czytał wyjątki na jednem z osta
tnich posiedzeń Izby posłów. Ludność mendeń- 
ska urządziła powracającemu biskupowi owację, 
przyczem z drugiej strony nie obyło się bez wy
gwizdania biskupa i jego stronników. Wzniesio
ny ua cześć jego łuk tryumfalny kazał burmistrz 
usunąć. Katolickie dzienniki paryzkie rozpisały 
składki na rzecz biskupa, które powiodły się < 
znakomicie.

• nTelegramy „Gazety NaroM.
Wiedeń d. 13. kwietnia. W edług we

zwania ministra sprawiedliwości mają pre- 
zydya wszystkich sądów wyższych i prokura- 
toryi najdalej do 15. maja przesłać prelimi
narz wydatków ua sądownictwo i zakłady 
karne.

Wiedeń d. 13. kwietnia. Czwarty zjazd
 ...... niemiecko-auitryackich przedstawicieli szkół

Tarnepoi: Pszenica 10.25 do 1080, żyto 8-9o do9-20, średnich otworzony został przy udziale 300 
r ^ ó ^ o w a r a y  e - j l o j - ^ o w i e s ^ 0 do r i 5 ,  groch uczestuików. Ministra oświaty zastępuje na
I n ia n k a — —  doW—- L  koniczyna czerwona 4 8 do 6 4 —J zjeździe radca dwom Wolff.

Wiedeń dnia 13. kwietnia. Sejmy 
szląski, tyrolski i gorycki wczoraj zostały3 q25P ° £ r z ^ e ń T k a i  1015  do W  75, żyto 8 80 -------------- -

6°— do’ l i - ,  wyka | Q  zamknięte
Inianka

h i a i t  a tr  — im  /y ,_  • ;
ezyna sawedzka —•—

Dział ekonomiczny.
— Bank h ipoteczny. Podane wczoraj sprawo

zdanie z walnego zgromadzenia akcyonaryuszów, uzu
pełniamy nastęoującemi szcz-gó łam i: Przed przystą
pieniem do właściwego sprawozdania poświęcił wice
prezes dr. J a n  Czavkowski, kilka gorących słów p a 
mięci zmarłego dyrektora oddziału hipotecznego, Ro
berta Heferna. Zgromadzenie uozciło jego pamięć

4° — ■— , rzepak 10 90 do 12 40,
~  w J l  49 _  - ^ o z y n a  czerwona 45- do 6 5 — ,

koniczyiu b . koniczyna sawedzka —•—
J a r o s ł a w :  Pszem ea 10-50 do i i  50 ŻTtft q , -  . Q —

jączmień 6'5'J do 8 ' - ,  Kroeh 7-— dó
12-—. wyka — ' o °  rzepak 11 f o do 12-jy  y  . i .
- • -  do — koniczyna czerwona 5 1 -  do 66. ^  
ezyna biała 55 -  do 76— . koniczyna rewedz. — d’0 
tym otka — — do _ — . „  . ,

W tzystko za 100 kilo netto bez worka.
Chm t l  od do r i * 56 kU° ’ 1000 L " ó »

nominalnie.

Ostatnie wiadomości.
O trzym ujem y n a s tę p u ją c e  pism o z P r0^  

o zam ieszczen ie : W  celu  po ro zu m ien ia  się ta
w sp raw ach  T o w arzy stw a  w z a j e m n y c h  u- 
b e z p i e c z e ń  ja k o też  i w w ażn ie jszy ch  s p r a *  
w a c h  p o s e l s k i c h  za p rasz am y  szan ow n ych  
w yborców  okręgu  w yborczego  S a m b o r s k i e g o ,  
n a  dzień 21. k w ie tn ia  tj. czw artek  do sa li R ady 
pow iatow ej w S am borze n a  g o d z in ę  11 przed  
p o łu d n iem .

Ludwik Balicki, August hr. Łoś.

Ze świeckiej kuryi dworskiej wybrani zo
stali do sejmu bukowińskiego Rumuni: Łu- 
puł, dr. W o ł c z y n s k i ,  br. Eugeniusz Styrcea i 
br. M ikołaj M ustazza, tudzież kandydaci komite
tu ( ‘ ‘ '-1' - ■ -
Koc

ormiańsko-pl’iskmg° • dr Stefanowicz, Anto ii 
—  "hanowski syn, Krzysztęf Abrahamowicz i br. 
Mikołaj Kapri. Z dwors lej kuryi duchownej wy
brani prałaci R um uni dr. Curkan i Miron K v  
linesko

Wiedeń d. 13. kwietnia Minister 
finansów Wekerle przyjmował dzisiaj rano! 
dyrektora Tow. żeglugi parowej na Dunaju! 
Ullmana i jeneralaego sekretarza austro węg. 
Banku Mereuzeffy’ego. O godzinie 10. zrana 
odbył się dalszy ciąg konferoncyi Wekerlego 
z min. Steinbachem w sprawie regulacji wa-j 
łn ty- Konferencje te potrwają ze dwa dni. j

W ^ d e ń  d. 13. kwietnia. Deutsche 
w if ». » r ny orSatt lewicy, upatruje w odez-
ii.ta i Ń » L s“ '™ i<,ckicb 2 «ow«d jed-

w '  ” le t"oW  1«‘  A * A uitrji 
.  ̂ • »Waorowem postępowaniem swo-
jem uczynili on. zadość nietylko J o d o w y m  
obowiązkom względem swego narodu, ale oraz 
patryotycznym wobec Austryi*.

Natomiast Nowa Presse, korzystając ze® 
wspomnianej odezwy, wypala siarczysty arty 
kuł podżegawczy. Mentorka centralistów już 
n ie ra z  miała ostatniemi czasy powód do nie- i 
zadowolenia z posłów niemieckich w Czechach, ? 
ale treść tej odezwy wprawia ją  w srog ie) 
niezadowolenie. „Odezwa ta  —. zdaniem j e j , ! 
dochodzi prawie do tchórzliwości, i to w chwili 
kiedy cały świat spodziewał się raczej prze-- 
lewającego się przez wszelkie tamy wybuchu 5 
oburzenia*. I

Artykuł ten jest ponownym dowodsm,. 
jak mało Nową Pressę za przedstawicielkę 
polityki liberałów niemieckich uważać należy, 
*• pismo to z desperacji ciągle miota swemi

frazesami jątrzącemi, czując, iż traci grunt 
pod sobą i nie ma już racyi bytu.

Organ Kalnokiego Fremdenblatt czuje się 
zadowolonym z odezwy i powiada: „Niemcy 
spełnili nią niezawodnie akt dobry i pomyśl
ny ; przewódcy Niemców ponownie złużyli do
wód swego rozumu i rozległego, bystrego 
pojmowania poruczonej sbhie sprawy*.

Organ Taaffego Stara Presse podnosi spo
kojny i trzymający się przedmiolu ton o- 
dezwy.

Berlin dnia 13. kwietnia. Wedle Post 
królestwo rumuńscy przybędą w czerwcu do 
Berlina w odwidziny.

Urzędowy Reichsanzeiger donosi, że ce
sarz zatwierdził wyrok dyscyplinarny przeciw 
hr. Limbnrg-Styrum, ale w drodze łaski da
rował mu karę (usunięcie ze służby pań
stwowej).

Kreuz Ztg. ponownie zapisuje oznaki wo
jowniczego usposobienia w Rosyi. Nietylko 
sfery wojskowe, ale także lnduość w głębi 
Rosyi, w guberniach rjazańskiej, tulskiej i 
tambowskiej, prawi o wojnie jako rzeczy bli
skiej; Kreuz Ztg. jednakowoż tem się uspo
kaja, że Rosya bardzo niemiłego nabyła do
świadczenia w próbach z nowemi karabinami, 
których pierwszą dostawę fabrykom zwrócić 
zmuszoną była. (Są to rzeczy już dawno 
wiadome).

W rocław  d. 13. kwietnia. Miasteczko 
Słomniki pod Kielcami zgorzało, podpalone 
na czterech rogach.

P ary i d. 13. kwietnia. Pozycję gabi
netu Lonbeta uważają za zachwianą.

Jak  słychać, wyprawi rząd z okazyi zło
tego wesela królestwa duńskich, na którem 
także car jako zięć będzie, eskadrę do Ko- 
penbagi.

Bawiąca w Heyres królowa angielska ma 
odwidzić Salisburego na jego zamku Beaulieu. 
Niedługo po świętach wróci Salisbury do 
Londynu.

P ary i dnia 13. kwietnia. Minister 
wojny zarządził, aby oficerowie rozmaitych 
pułków terytoryalnych podczas lata każdej 
niedzieli brali |udział w manewrach pnłko- 
wych.

Paryż d. 13. kwietnia. W kościele św. 
Szczepana w Roanne, wywołali znowu socja
liści i anarchiści w niedzielę na niezzporach 
straszny skandal.

Luksemburg dnia 13. kwietnia. W 
wagonie pociągu towarowego, który tej nocy 
przybył tn z Brukseli, znaleziono dwie cię
żkie bomby, niewiadomego pochodzenia. Za
wartość tych bomb jest właśnie badana po
licyjnie.

Petersburg d. 13. kwietnia. W sku
tek braku wagonów leży na stacyach kolei 
Władykaukazkiej 5.000 a kolei Kozłów-Wo- 
ronez-Rostów 40.000 worów zboża.

Belgrad d. 13. kwietnia. Obiega tu 
taj nie bardzo prawdopodobna, jakoby z So
fii pochodząca pogłoska, że Stambułów je 
szcze 3 bm. z powodu nieporozumienia z księ
ciem podał się do dymisyi.

Tulon dnia 13. kwietnia Wszyscy io- 
katorowie jednego z domów otrzymali listy 
z pogróżkami, że dom ten będzie podpalony 
Aresztowano pewnego anarchistę jako podej
rzanego o autorstwo tych listów.

N fc s a  dnis 13. kwietnia. W kasynie 
w Monte Garlo znaleziono skrzynkę z dyna
mitem i ze zagasłym lontem. Pomimo taje
mnicy, w jakiej trzymano ten wypadek, wy
jechało skutkiem tego wiele gości

Madryt d. 13. kwietnia. Dotychcza
sowe aresztowania anarchistów nie wydały 
żadnego pokaźnego wyniku. Jak  słychać za
machy w Madrycie, Barcelonie i Sewilli były 
wywołane przez szpiclów policyjnych. Główny 
kierownik zamachów, aresztowany w Madrycie 
anarchista Munoz był dawniej oficerem ordy- 
nausowym w ministerstwie wojny i za fałszy
we posądzenie 17 oficerów został zdegrado
wany. Później wykpił z ministerstwa wojny 
znaczne sumy, oskarżając wyższych oficerów 
o podejrzane stosunki z zorillistami (zacię
tymi republikanami). Aresztowany w Bilba > 
sprawca zamachu w kościele św. Jakóba był 
we F rancji sierżantem i tajnym ajentem po
licyjnym.

Londyn d. 13. kwietnia. Według 
Globc rzęd niemiecki po wielu próbach za
mówił w Anglii 180 dział maximowskich.

Wiedeń dnia 18. kwietnia ?odz. 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 312’— . Akcje al
pejskie Towarz. górniczego 58 80. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 348 —. Akcje Banku 
anglo-anstrjackiogo 147*50. Akcje Unionban^n 
231*75. Akcje kolei K-trola Ludwika 21175. 
Akcje kolei Północnej 287*— . Akcje kolei Polu 
dniowej (Lombardy) 9 1 —. Akcje kolei Al- 
fdldzkiej (lo«y tureckie) —*—. Akcje kolei Pań 
stwowej 283*25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio 
wieckiej 248 75 Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 199*75 L o b j  komunalne wiedeński* 
156*50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoni® 
168 50. Galie, oblig. indemn. 104*80. Akoje kolei 
półnoono-zachod. Git. B. Elbethal) 229 —. Losj 
regulacji Cisy — Akcje Banku dla krajów 
koronnych 206*25 Akcje Bankvereinu 111.75. 
Rosyjski rubel papierowy 120*—.

B»l ka  U pateom eg. pa 200 200 r i  w. a. . ?27 -  330 -
Banku kre4yt. galie. gaL po H. w a. • • 216*—

II L ia tj  sŁ3ts-me t.i  1.00 *!.
Banka iiipoiaasn&ge g&iic. 56/t los w 40 100 60 101-30

.  „ 5e/0 tryl. 19%  pr. 107 50 108-20
;  ;  ;  4# 7 / 1. .  9825 9395

Banka krajawego 4'ń,Ł'4  Im h  61 . • 98-&0 99 20
Taw an. krad. gai. aifautk. 5‘jt ...........................— -------

„ „ „ v j l .........................  9680 9750
„ » » » 4e/o io»- w 41V, i- 9510 95 80

„ „ * 4 V , . l a « .  w S L  99*40 10010
.  B .  * 4*/'n laa. w 53 l a l  94*70 9540

HI. L iity  dfażne n» 100 
Gal. Zakł. kred. wMfi. w likw. (d. 6 •/,)  3°/e 68-— 61-—

.  .  „ -  (d. 5“/.) * 7 .%  ■ 5 5 -  5 8 -
Ogólnega rolnioao-kredytowege Z akłada dla 

Galioji i Bakowiny w likwidacji 8 %  wa. 
laa w 15 lat 50-— —

IT  Obligi aa 100 ał.
Indemniiacyjne galie. 5 %  aa. k ................ 104-50 105 20
Galio, fnndusan propinacjjnego 4»/, . . . 93 30 94- -
Buków, fondasin  propinacyjnago 5®/0 . . . 10ii 80 li 1 5 0
Kam. banku krajowega 5°/0 w. a. T. e » .  . 100 — 1O0 70

„ II. em. . . 1 0 1 * - 101*70
PakTCika krajawa » raku 1873 8°/0 w. a. . 104*50 — -

B s reku 1383 4‘/ ,%  . . . 97-60 98 30
a „ 4%  ..................................... 91*— 91-70

V. Laay.
Laay m iaata Krakowa . . . . . . . .  2150  23 50
Laay m iafta S tan iaław ow a..........................29.— 31.—

YL Moaoiry.
Dukat oaaamkł . .   5-57 5-67
N a p e lean d a r ............................................................... 9 39 : 49
PóŹimpeijs? rosyjski , .  9 60
B ubel rosyjski s r e b r n y .................................1*23 133
Bubel rosyjski p a p ie r o w y ........................... 119  1*21
100 w arak n ie m ie c k ic h ..........................................  67 90 58 5q

3

Przyjechali do Lwowa
dnia 13. kwietnia.

H ot l Centralny. W t. Baczyński z K ałusza. 
D r. S . W eihrauch z Tarnopola. L . Brauner z W ie
dnia. E . Rauch ze Stanisławowa. W ł. Onyszkiewicz, 
W . Raciborski ze Zborowa. D r. G. Trybalski z Sam
bora. L . Schallheim z Weipert. W . Orosz z T ar
nopola.

Hotel Szw ajcarski. J .  Zakrzewski z Sokala. 
T. P aw luk z K am ionki. S. Żeromski z W arszawy. 
M. D albor Bełżec. S. W olański z W ołynia. K . Bec
ker z Wiednia.

Hotel K rakow ski. G. Kozłowski z Semanówki. 
K . H erbst z Korowiec. F . Niedzielski z Grabowiec. 
Z. Czarnowska z K rakow a. F . Nas lewski z Suszna. 
J .  Miejski z Lopienka. M. Libowiez ze Zbaraża. E . 
Krawczykiewioz z Liszek.

n i n t s i . i i n g .
(Bubryka ta nie psekads.' ad Bedakeji, kttra teł ładnej

•dpcwiciairdBsśfd a:, zdą sie tUsus aa flafet:..

Syrop z podfosforanu wapna pp. Grimault 
i Spółka, aptekarzy paryskich, jest nietylko pre- 

! paratem wypróbowanym przez doświadczenie dla 
' leczenia i zapobiegania pojawianiu się chorób 
p iersiow ych , kaszlą , rcnm atyzm n, katarów, 
ale prócz tego środkiem, którego wzięcie i roz
głos datują się oddawna. Dosyć jest raz zażyć 
dla porównania tego produktu z innemi podo- 
bnemi, ażeby mu przyznać wyższość zasłużoną, 
a stwierdzoną przez gremium lekarzy. Pod jego 
wpływem kaszel i pocenie się nocne ustępują, a 
chory szybko powraca do zdrowia i tuszy. 612

632 N E U S T E I N A
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 et., 

; rolka 120 pig* 1 złr. Przed naśladownictwem  ostrzega  
[ się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone 

jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
zum heli. Leopold, W ien , S tadt. Eeke der Splegel- 
und Plankengasse“. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P . M ikolascha, Z. Ruckera, J . B eisera i A. Skle- 
pińsk iego.—W K o ly m y i : w  aptece p. W itosław skiego.

Zmiana pomieszkania.
611 ---------

Wszech nauk lekarskich

X>r. TEODOR JENDL
b. uczeń prof. CHARCOT w Paryżu

ordynuje w f̂ iroW nefaóf i wewnętun cl
u l .  A k a d e m ic k a  5. I .  p .

Niwo itiorw hM fotosrJcay
612 a rty s ty  m alarza

L . K O E H L E R A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęoia i powiększenia.

644 Wszech nauk lekarskich

j i /  oi PaP iero w y  1 2 0  — .
4  /io /o renta wspólna — *— . 5% rent§  

austr. papierowa — . 40/ r„nfa austr. złots 
— . Renta 4% węg. rfota 108 40. 5% rent# 

. papierowa 101*88 Napoleondory 9 45 
Marki niem. 58*25

Wiadomoiei giełdowo.
Lwów dnia 13. Kw ietnia (Z Izby handlowej). 

I. Aleja u  sztukę.

Koląj galie. Karola Ladw . 300 zł. u . k. 
Kolej Łwów-Czem.-Jasskz po 200 zł. w

płacą ted„- 
210 50 313 50 
246 — 249.—

Dr. inrn Władysław Szaynowstt
oBiadł po dłuższych stndyach na klinikach 

w W ieduiu, Berlinie i we Lwowie
W S K A L E  n a d  Z B R U C Z E M .

643 Podziękow anie.
Ciężko dotknięci stratą ś. p. Eugeniusza 

Łodzią Brodzkiego, poczuwamy się do złoże
nia serdecznego podziękowania tym w szyst
kim, którzy w jakikolwiek sposób okazali nam 
współczucie w tej tak bolesnej dla nas chwili.

R o d z in a .

Dyspepsja. Wino Chassaing. 556

Z m iana m ie s z k a n ia

Dr. Kazimierz Godlewski
lekarz chorób kobiecych i akuszer 

mieszka obecnie 
640 ni. Karola Ludw ika N r. 7.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 14. Kwietnia 1892. Nr. 90.

DR O BN E
po ten c ie

O G Ł O S Z E N IA
o t l  w y r a z u .

ZA K Ł A D  w o d o leczn iczo  - k lim a ty c z n y
„M arjówka“, otworzyć się mający koło 

Lwowa, poszukuje zdolnego kąpielowego i 
zdolna kąpielową. Oferty przyjmuje Zarząd; 
realnośc i" Em ila Bertem iliana Brajera_ we H, 
Lwowie. 3d8 ! ;•

Pairad młode
wszelkiego rodzaju.I. ■ . 1—7 . i
Katalogi z a n a d e s ła -1 Ptak i > k ilkadziesiąt sztuk -
niem 1' et. w m arkoA kwaryum  kom pletnie urządzone do sprze- 
Agontów poszukujemy. Idania. R ybki złote po 18 et. za sztukę. — 

BOCK, Wien, Ili., Hauptstr. 72. Oglądać można codziennie. Lwów, Karge, 
437 1 ! Czarneckiego 3.

BŁ A G A L N A  prośba do serc litościwych ' 
B iedny kaleka, niemogący pracow ać, aj 

nie mający żadnego zgoła u trzym ania , pro
si o wspomożenie choćby najm niejszym  da-, 
tkiern, a dobroczyńców niechaj Bóg stokro
tnie nagrodzi. Łaskawe datki pod ad resem : 
W alerjan P ią tk o w sk i, w Grabowcu, poczta 
Baworów 384

3451C. i Noiarjnsz w
poszukuje bezzwłocznie

kandydata uzdolnionego
do zastępstwa — drugiego zaś bez tych wymogów. |

< • « * * *  « ■  ■ *  ■ * . -  u  ■ ■  ] ( » r .

m 1 M. M l JSL MT 2E - ■* ~WJ JM  »  S  C? B E  A L ~WJ
Allen Denjenigen, welelie iiber die Vorgange auf dem Effektenmarkte objektiy u n ten ie h te t sein wollen, diene die osterr.-ung. Finanz-Rundschau zur Inform a

tion. Dieses B latt bem uth sieli, in den Kreis seiner Bespreeliung Alles das zu zielien, was fiir den Effektenm arkt und n icht a lle ia  fiir die beim isehen bórsen von 
W esenheit ist und erm oglieht es dadurch dem Kupitalisten ,  sowolil wie dem Spekulanten ,  sieh iiber die Vorgange zu inform iren und iiber dieselben ein  eigenes 
U rtheil sich zu bilden. Bas B latt is t  belelirend und anregend, objektiv und oline e inseitige  U altung. — Jahres-Abonnement, 52 Nummern, elnen Gulden. - 
Probenuinm er gratis. 3435 A d m l a i s t r & t l o n : W i e n ,  I .  B e z l r k , W a l l n e r s t r & s s e  11.

CE N T R A L N E  B IU R O  sp ra w u n k ó w  dla
prowincji Lwów, Kopernika l l .  243 Oferty przy nadesłaniu odpisów świadectw i podaniu warunków

Fo t o m i n i a t u r y
Grzywińskiego, plac

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

A JT A Ń S Z E  źródło do nabycia dobrych 
i \  towarów korzennych i wyrobów rnły-

Dyrekcja dóbr PawMowa

Przeciw poceniu się nóg
Die/awodny środek. Maść lekarza wojskowego Dr. Blau’». Użycie 
tejże łatwe, skutek pewny i natychmiastowy. Preparat zupełnie 
dla zdrowia nieszkodliwy. — Cena sło-ka 90 ct. oprócz porta.— 
l t o z s y ł k a  główna przez aptekarza Pawła Georgiewicza w Neusatz 
nad Dunajem. We Lwowie dostać można w ept, ce P. M i k o 1 a- 

s c h a , w Krakowie w aptece L e o n a  R o s n e r a .

narskieh w handlu Albina 
Lwowie, ul. W ałowa 1. 11

Soleckiego we1 
224 ;

(poczta i stacya kolejow a Jarosław)
u a do sprzedania na nasienie

kartofliV lE M O J O W S K IE G O  tu tk i nieklejone są kilkanaście wagonów kartofli Andersen, kilkanaście wagonow 
_  znakom ue. _  - i — Daberskich ,  kilkanaście wagonów kartofli Cebulek czerwonych staro-

PR E M IO W A N E  własnych zbiorów wina. c z e s |( jc [1 (TauzetiD) i oprócz tego większe paitye kartofli do jedzeń
H eygalja Tokajskie^ nabywać można uj .

R O L E T Y
każdego rodzaju

L . \ > e r t h e i m  &  C o m p .,
e. k. nadworni dostawcy.

Pierwsza austr. e. k. uprz. fabryka kas i 
rolet żelaznych Wiedeń IV., Louisengasso e. 

Ilustrow ane cenniki gratis. 3144

właścicielki W. Anny Neupem er, ulica Ko
chanowskiego 6. L isty  uznania wysokich 
osobistości do odczytania. 283

i n a  g o rze ln ię .

W GM ACHU galie. Towarzystwa kredy
towego ziemskiego, przy ulicy Karola 

Ludw ika 1. 1, jest 5 pokoi z przedpokojem, 
kuchnią i przynależytościaim  na II. pmtrze 
zaraz do wynajęcia. Bliższych wiadomości 
zasie^nać można u adm in istrato ra  gmachu.

'  '  285

Rz ą d c a  e k o n o m i c z n y , z kilkunasto
letnią praktyką w jednym  m ajątku, po 

szuku.;e umieszczenia. Biuro wywiadowczej 
J. Pobliskiego, Lwów, ul. Karola Ludwika 
I. 5, I. p. 28-i

A R T Y K U Ł Y  G U M O W E ,  domowe i le
karskie. Hegary. Prześcieradła gumowe 

i wszystkie potrzeby dla położnie , akusze
rek i szpitali. Prezerwatywy, tuzin  od 90 
et do 3 złr. (pod dyskreeyą). Cennik pre- 
zerwatyw gra tis  i  franco w y sy ła : Pierwszej 
polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe Albina! 
Krajewskiego, W iedeń, I. G iselastrasse 1. ;

O K R U C H Y  H E K B A llA M E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. g a t u n e k  z ł r .  3  2 0  \ za  k ilo g ra m  fra n c o
2 .  g o t n n r k  z ł r .  2-—  * z o p a k o w a n ie m

n t .  m m :mr » W j
2996 T h e e  & E u m - l m p » r t e n r ,  B r t t n n .

Kaucyonowany 3459

ełsjeflftor pocztowy
in a jd z ie  bezzw łoczne u m ieszczen i,. 
Z g łoszen ia za rew ersem  pod a d re 
sem  : E m il A u g u s ty n , B orynicze.

KASY
stare i nowe sprzedaje 

3189 najtaniej

E M IL  W E IN E K
Wien i., Salzthorgasse 4

Gdy mi potrzeb a in se ro w a ć  
w dziennikach krajowych lub za 
granicznych to  z a w sz e  u sku 
teczn iam  to  najtaniej przez

Centralne 3216
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika 11.

Podziękowanie,
Kiedy życie mej żony, w beznadziejnej chorobie będącej, chyliło 

się już ku grobowi, i kiedy prócz rozpaczy, wszyscy i wszystko mię 
opuściło, tedy Bóg litościwy zesłał dla mnie pociechę w osobie Wiel
możnego i przezaenego Dr. med. pana Franciszka Stokłosińskiego , le- 

, karza miejskiego w Jazłowcu, który swą umiejętnością, niezmordowaną, 
bo ośmiogołziną pracą i podziwienia godną cierpliwością, wyrw; ł  z o- 
bjeć śmierci żonę moją, i powrócił jej po kilku dniach zupełne zdro
wie. Jednakże nietylko ja dłużnym zostałem wdzięczności nDograni- . 
czonej dla WP. Dr. Stokłosińskiego, lecz także gmina tutejsza , a na- , 
wet szeroka okolica, gdyż mnóstwem podobnych wypadków uratowania ' 
życia, potrafił tenże usunąć fałszywe pojęcia ludu o umiejętności le
karskiej i sprowadzić go ze strasznej drogi leczenia się nic nieznaczącemi, 
a nawet przeciwnie, zkocbącemi ziołami. Za tak wielkie dobrodziej
stwa, nie będąc w możności inaczej wywdzięczyć się, składamy niniej- 
szem w imieniu n&szem i całej gminy serdeczne „Bóg zapłać !“

Brcwsry, dnia 8. kwietnia 1892.
3462 B a z y l i  H r e b e n iu k ,  b. n acze ln ik  gminy, z żopą.

w pałacu hr. Fredry
urządzony według najnowszych wymagań, 

o tw arty  od godziny 9. bez przerwy do godz.
Ceny zwyczajem we Lwowie ustalone.

AGGI
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można za zaliczką, 

o k ła i l  w  W ied n iu

Zamawiać 
3354

J .  W e i s , M o h re n -A p o tlie k e  , I . ,  T u c h la u b e n  27.

przyprawa LS
do zupy gj

w nrijwyższjm stopniu sm ak zupy. g | 
tlaszeczkach począwszy od 45 et. ,»j

ian Dutkiewicz we Lwowie. Ćj

Fabryka wytworow chemicznych i nawozowych

Spółki komandytowej Juliana Wanga
we Lwowie (kantor: Żółkiewska 82)

poleca pod R / |5 )P 7 lfP  1 0 ( 0 1 ^ 1 1 9  preoarowaną
zasiewy wiosenne l\U O U i4 łllc J  kwasem siarsowym

Superfosfat z kości lub z fosforytów. 
Mączkę z żużli Tomasa i Saletrę chilijską,

a do karmy zwierząt domowych, drobiu etc.
F o s f o r a n  w a p n i o w y .

Cennik i sposób użycia na  żądanie bezpłatnie i franco. 3359

a

a

Żaden a rtyku ł toaletowy nie może 
pod względem skutku i dobroci z 
Środek ten  otrzymany z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim czasie jiiegi, plamy wątroblane, 
ollzny Itd., naaaje oerzs świetną białość, świeżość 
! delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom
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Udziały naftowe
do sprzedania

na szybie wiercącym się w Toroszówce, nie
daleko sław nych szybów wybuchowych nai 
lin ii Potok-Toroszówka Wiadomość u Wgo' 
Dra W ładysław a Balko, adwokata krajowe-] 
go, Lwów, Sykstuska 46. 3473'

siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem  użyciu 
przywraca piękny kolor. PIL IPT O N  nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 z łr. 50 e t /

Panowie
cierpiący na osłabienie, powinni zażądać 
illustrowanej broszury traktującej o gal- 
wano-elektrycznym aparacie ..Refector", 
skonstruowanym przez profesora Yoltę i 
patentowanym  we wszystkich krajach. 
Przyrządu tego używa się samemu i bez 
szkody "nosi się jprzy sobie. Bardzo wie
lu  lekarzy wypróbowało go i gorąco za
leca. Mieści się niewidocznie w kieszeni. 
Przesyłka wolna od cła. Broszury gratis 
(w kopercie 20 fenigów w m arkach list.) 
Theo B ierm anns, elek tro technik , Wien, 
1. Sćhullerstrasse 18. 3 196

N ajlepsze C zernidło  
ra  św ice ie .

Hartowanie ! j Prosimy zażądać nowego | Zdrowie!

i l u s t r c w a n e g r o  c e n n i k a

Bielizny zdrowia ks. prob. Seb. Kneippa

Magazyn sp ecja ln y : Carl Wenninger & Egon Spiekermann
W ien , I., Grabcu 8. F i l ia ;  V II., A lserstrassc 7.

Znie wieścią! ośćj 3469
BR

Choroby!

l f l W i l T l  naj sfln *ejaze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
'  ̂’l5 wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu

dza. — Cena flakonu 3 złr. pó ł flakonu 1 złr. 60 ot.

IVI EDEN

z i w s  o t r o ta  1835

U Z E R N IO Ł O
to n ie  z a w ie ra  w so b ie  w i t ry o le ju ,
daje łatwo bardzo c z a rn y  lśn iący  

p o ły s k ,  czyni

s k ó r ę  t u w a f ą ,
Do nabycia wszędzie. " 9 8

Zwraca się uwagę w w łasnym  in - 
tere ie Szanownej Publiczności, aby 
wyraźnie dom agała się

Czernidła Fernolendfa
i kupowała wyłącznie te tylko pu
dełka, na których znajduje się napis

„FERNOLENDT*4,
namnożyło się bowiem pełno falsyfi
katów, do złudzenia naśladujących 
moją etykietę i w inietę, ozem w błąd 
knpująeyeh wprowadzają.

2510

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
W o d a  g o r ż R s k

Korzyści Saxlehnera źródła H unyadl Janos wedle orzeczenia 
3406 pierwszych powag lekarskich:

w  szybki, pewny i łagodny skutek,
Nawet przy dłuższem użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw . Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A N L E H N E R A  W O D Y  G O R Ż K 1 E J

i m m m u  m m  i m  [ i ?
sodowo-litowa

woda szczawiowa.
N iez ró w n a n i w -ku tkach  p rzec in k o  g o ś ć 

c o w i  1 c i e r p i e n i o m  p ę c h e r z a  Z p o u o i u  
znacznej zaw artośc i k w a s u  uęglow e.to wy
borna jak o  n a p ó j  o r z e ź w ia ją c y .  O bjaśuie- 
r i a  w m ie jscach  sp rzed aży , lu b  w dyrekcyi

Zakładu kąpieloiyego Kadeln, w Styryi.
Odsprzedających poszukujemy. 3414

PUD3 KSIJlilCT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną  białośó i jest nieocenionym środkiem  do hygionieznego upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 et., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 eentów

W n c ł f l  ■ f i i n l l r n w f l  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
? ”  U J '  vy pierzehnienie i łuszczenie skóry wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 z łr.

Mydło kosmetyczne
31

Odznacza się nadzwyczajną delika
tnością i nader przyjemnym zapa

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plam y 
i  twarzy. — Cena 60 centów.

J. IHNATO WICZ
we LW OW IE w sklepach własnych uiiea Kopernika
róg Boimów !. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

3, uliea Halicka, 
20. — W OZER-

M am zaszczyt zawiadomić, że otrzym ałem  p aten t n a  klapę 
a u to m a ty c z n ą  do z w y k ły c h  w y c h o d k ó w  mojego w ynalazku.

N a ten  pom ysł naprow adziło m nie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki m iew ają pokryw y do zatykania  otworn, jednakowoż 
przez nieuwagę lub nieehęe dotykania n ieczystych przedm iotów , po
zostają zwyczajnie otwarte, wydobyw ające się więc gazy zanieczy
szczają nie tylko m iejsca ustępowe, ale całe podwórza.

M oja k la p a  p a te n to w a n a  usuwa w szelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podw iania, a przytem  będąc autom a
tyczn ą  nie potrzebuje żadnej pomocy.

Model mojej k lap y  p a te n to w a n e j  w naturalnej wielkości mam 
w moim w arstaeie  przy ulicy Łyczakow skiej 1. 4., gdzie go każdego 
czasu oglądać i zam awiać można.

Cena p zyrząda 18 złr., z muszlą 23 złr.
Przy jm uję  także wszelkie zam ówienia m echaniczne, tokarsk ie  

i ślusarsk ie  usknteezniająe takow e w najkrótszym  czasie i po cenach 
nader przystępnych. Z najgłębszym  szacunkiem

X j e o 3 a  J a . g - a . s i a Ś L S l s i
m echanik i w łaśc ic ie l patentu  

2595 we Lwowie, ulica Łyczakowska I. 4.

: » O O G 6 6 G @ O Q t K :

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 et., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 la t doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na p łuca i 

piersi, nadto w /m aenia kości u m ałych dzieci. F laszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna ,  za dużą flaszkę 1 złr., za m ałą 60 et., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmem
Englhofera esencja na muszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. W cieranie z arom at roślin. 

W szystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece.

:xxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx.
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św ia to w ej w y s ta w ie  w  A ntw erp ii
za n iezrów nan e

I W  loswtYfflfl, toaletowe 1 Partali
A Tl t l i  f \T l t l i  I fl a rtyku ł toaletowy nie może rywalizować
1X1111110X1 m i l  a «  Doti wzirlfldflm skutku i dnhrnid ■/. ANTILENTJLIĄ.

O głoszen ie.
Osobowy i pakunkowy rucb między Austryą 

a Rumunią przez Suezawę.

Zaprowadzenie nowej taryfy.
Z duiem 1. maja 1892 wejdzie w życie dla bezpośredniego 

przewozu osób i pakunków miedzy Austryą a Rumunią nowa ta 
ryfa, która znosi równocześnie taryfę dla bezpośredniego przewo
zu osób i pakunków, między Austryą, Gaiicyą a Rumunią z 15. 
maja 1SS6 wraz z I. dodatkiem z tego samego d n ia , jakoteż 
taryfę jazdy i udziaiów dla wzmiankowanego ruchu z 15. czerw
ca 1891 wraz z pierwszym dodatkiem z 1. listopada 1891.

Do nowej taryfy wcielono oprócz dotychczasowych anstrya- 
ckich stscyj kolejowych: L«ów, Stanisławów, Kołomyja, Czer- 
uiowce i Suczawa, także: Kraków, Ławoczne, P raga (dworzec 
Tow. kolei państw.), Berno i Wiedeń (dworzec kolei północnej), 
a ważność biletów do trzech ostatnich stacyj przedłużono na 
10 dni.

Nową taryfę można za 15 ct. dostać w zarządzie udział ma
jących kolei względnie stacyj.

W ied e ń ,  dnia 26. marca 1892.

C. k. generalna Dyrekcya austr, kolei państwowych
w im ieniu zarządów kolei udz ia ł mających. 8461 

iSwieżo o p u ś c iły  p r a s ę :

s ? . z o sso w sm so
P O  E  Z Y E

Serya II. — 16° — str. 172, — Cena 1 złr.

T E M P I  P A S S A T I
16° — str. 96. — Ceua 50 ct.

Tegoż a u to ra :

Z E  Ś C IE Ż E K .  Ż Y C I A .
Wrażenia i obserwacje. Cena złr. 1*60.

POEZYE (1886) Cena i złr.
Do nabj

TO TO TO /«!

8

Wit
najmodniejszych na* damskich

na sezon wiosenny i  letni 3368
u trzym u jem y w n aszym  m agazyn ie  i p o lecam y  po m oż liw ie  

umiarkowanych cenach Sz»u. Paniom
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*
aplac Kapitalny 1. 8 ,  we Lwowie.

Z am ów ienia z p ro w in c ji u sk u teczn iam y  n a ty c h m ia s t.

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBORÓW SZKOLNYCH

AIT01IEG0 M Ł O im o
u lica  B atorego 1. 14

(naprzeciw cbb. król. *ądu krajow ego) 
poleca

w w ielkim  wyborze Zeszyty 1 Centa i wyżej 
papier libra 6 et, ‘

 t  „    najlepsze radyrki
i wyżej, reishrety, p ap ier rysunkow y, farby  

piórniki, kałam arzy, n o t a t k i ,  pióra z fabryki Kuhna, o łów k i ltp .
przybory szkolne.

T

N ajtań sze  ź ró d ło  do  n ab y o ia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny? bawełny i Tici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeii ,  s zn e lek  i paciorek, haftów na kaawie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

I n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h

Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów
STRUN ZNAKOMITYCH

i  p rzyb orów  « «  rep era c ji fo rtep ia n ó w
w handlu pod firmą

S E D L A . K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Lask»we zamówienia naknteczniają cię natychm iast.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor F l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


